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DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY T U R Y S T Y C E , KOMUNIKACJI, OCHRONIE PRZYRODY, UZDROWISKOM, HOTELAR­
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Układ turystyczny
polsko-rumuński

M in. Beck w czasie swej podró­
ży bukareszteńskiej podpisał m. 
in. układ turystyczny polsko-ru­
muński.

Jest on w zorowany na ukła­
dach, jakie Polska zawarła z sze­
regiem innych państw, przy czym 
główną zasadą układu jest nieu- 
szczuplanie rezerw walutowych 
Banku Polskiego, odpływem  de­
wiz na finansowanie turystyki do 
Rum unji, lecz pokrywanie tych 
kosztów częściowo wpływami z 
clearingu, częściowo zaś odhnraza- 
niem należności polskich w R u­
munji. Interesy turystów  polskich 
do Rumunji będą zagwarantowane 
przez ustalenie dogodnego kursu 
wymiennego naszej waluty na le­
je. U kład przewiduje, że do ofi­
cjalnego kursu płaconego przez

Bank N arodow y Rum uński za 
złote doliczane będżie odpow ied­
nie disagio. W  praktyce więc kurs 
złotego wynosić będzie praw do­
podobnie około 30 lei. Jest prze­
widywane, że dla uniknięcia moż-

. ych nieporozumień akredytyw y 
turystyczne do Rumnji będą odira- 
zu opiewały na leje w  rów now ar­
tości do sumy, k tórą turysta pol­
ski Wpłaci w kraju przy wykupy- 
vaniu tej akredytywy.

U kład przewiduje również zna­
czne ułatwienia paszportowe.

U kład turystyczny polsko-ru- 
uuński wpłynie niewątpliwie na 
1 niszy rozwój turystyki polskiej 

do tego pięknego kraju, który  
zczególnie w  okresie lata i jesieni 
est silną atrakcją dla wielu 
zych rodaków .

Oldboy'e Sek. Narc. P.T.T,

na-

Sytuacja z wystawą paryską
wciąż jeszcze niewyjaśniona

W  chwili oddawania niniejsze­
go numeru do druku sprawa u- 
kładu tu ry s ty c z n e j  polsko-fran­
cuskiego jeszcze nie jest załatwio-j zwolona 
na. W  Paryżu toczą się w dal­
szym ciągu pertraktacje, które 
mają zostać lada dzień zakończo­
ne, narazie jednak nic konkretne­
go nie wiadomo o ich szczegó­
łach.

Uzyskanie jakichkowiek kon­
kretnych ¡nformaćyj w  W arsza­
wie jest rzeczą bardzo trudną, 
M inisterstw o Spraw Zagranicz­
nych bowiem nie udziela w tych 
sprawach żadnych wiadomości, a 
poszczególni jego referenci hołdu­
ją zasadzie odsyłania zapytują­
cych od jednego w ydziału do 
drugiego, bez udzielania jakich­
kolwiek wyczerpujących danych.

Zgodnie z informacjami, uzy­
skanymi przez redakcję „W iado­
mości Turystycznych” ze źródeł 
prywatnych, układ turystyczny 
polsko - francuski zostanie osta­
tecznie podpisany, w ramach ogól­
nego traktatu, w  pierwszym ty ­
godniu maja r. b.

Suma globalna, którą nasi tu ­
ryści będą mogli wywieźć okre­

ślona została według naszych in­
formacji na 16.000.000 franków 
franc. (4.000.000 zł.), a kw ota do­

do wywozu przez po­
szczególne osoby określona jest 
na 800 franków (200 zł.) tygod­
niowo. Ponieważ w zasadzie prze­
widziane sa paszporty 2-tygodnio- 
we, każdy będzie mógł wywieźć 
1600 franków t. j. 400 zł.

Z powyższego wynika, że ogól­
na ilość osób. które będą mogły 
wyjechać z Polski na wystawę nie 
przekroczy 10.000.

Data, otwarcia wystawy została 
oznaczona na 24 maja.

W  ju b i le u s z o w y c h  z a w o d a c h  z o r g a n iz o w a n y c h  z  o k a z j i  3 0 - le c ia  S e k c j i  N a r c ia r s k ia j  P .T .T- 
w z ię l i  u d z ia ł  0 1 d b o y 'e  S e k c j i .  N a  z d ję c iu  o d  le w e j  p p . F r .  B u ja k ,  Z .  K a l ic iń ś k i  ( z w y c ię z c a )  J g n . 
B j j a k ,  S ł .  B e d n a r s k i ,  K a z .  S c h ie ie .  F o to - S c h a b e n b e c k .

P E
J A S T R Z Ę B I E  Z D R Ó J

R Ł A  U Z D R O W I S K  Ś L Ą S K I C  H
N adzw yczajne wyniki leczenia: gośćca stawowego i m ięśniowego, ischiasu,

dny, ąrtretyzm u, skrofulozy, chorób kobiecych, i chorób sercowych. 
Basen kąpielow y. B ardzo dostępne kuracje ryczałtow e.

W szelkich inform acyj udziela D yrekcja Z akładu K ąpielowego. 
Inform acje w W arszaw ie: tel. 9-66-33.

■Grupowe pobyty wypoczynkowe — —  
dla zrzeszeń zawodowych i społecznych
G ru p y  od 10 — 100 osób :

w m aju  1 
czerw cu.

Pamiętajcie o pomocy
dla bezrobotnych

Na życzenie  organizujem y poby­
ty w ypoczynkow e także i w in­
nych miejscowościach na spe­
cja ln ie  dogodnych warunkach.

Pobyt dzienny:
Z akopane — Zł. 3.6O
Z aleszczyki — „ 3.30
D ru sk ien ik i — „ 3.50
A ugustów  — „ 3.20
Ja s ta rn ia  — „ 3.25
C isną k /L eska  — ,, 2.50

Zgłoszenia i inform acje w Centrali

O R B I S U
w W arszawie ul. O ssolińskich 8.

Nie będzie układów wizowych
Związek izb przemysłowo han-1 zwalał na 

dlowych wystąpił do Min. Spraw 
Zagranicznych z memorjałem, w 
którym  twierdzi, iż pożądane by ­
łoby wprowadzenie przepisów, 
zwalniających wyjazdy zagranicz­
ne od wizowania paszportów.
G dyby  interes państw a nie po-

P O S Z U K U J E M Y  P R Z E D S T A W I C I E L I
n a  okręgi: K rakow ski, W schodnio-M ałopolski, P om orsk i, W ielkopo lsk i, 

W ileńsko-N ow ogródzki i Polesko-W ołyński.
W ym agam y b y stre j o rje n ta r ji, n iep o sz lak o w an ej op in ji, p ra ­
cow itości, g w a ra n c ji m a te r ja ln e j. Fachow ość p o żąd an a  a le  
n iekon ieczna .
O fiaru jem y pracę  n ie tru d n ą , s tan o w isk o  spo łeczne, m ożliw ość 
dobrych  zarobków .

Szczegółow e oferty pod adresem  Adm inistracji „W iadom ości Tury­
stycznych" W arszawa, ul. Żóraw ia 9.

to  w  stosunku do 
wszystkich krajów, należałoby 
¿nieść ten obowiązek przynaj­
mniej w  stosunku do tych kra­
jów, z którym i Polska utrzymuje 
żywy kontakt handlowy.

Związek podnosi, że oby­
watele szwajcarscy obowiązani są 
wizować swe paszporty dla po­
dróży tylko do 9 państw , do 23 
są zwolnieni od obowiązku uzy­
skiwania wizy. N a drugim miej­
scu stoi Czechosłowacja, posiada­
jąca umowy z 21 państwami, na­
stępnie W łochy, w których istnie­
je obowiązek wizowania paszpor 
tów  tylko do 14 krajów  Bulga- 
rja : Polska, Egipt, Grecja, Rumu- 
nja, Turcja, Palestyna i Irak nie 
mają zwolnień od wizowania 
paszportów, albo też posiadają 
um owy tylko z jednym  lub dw o­

ma państwami.
D epartam ent konsularny M. 

S. Z. zawiadomi! Związek izb, że 
Minist. Spraw Zagranicznych nie 
uważa obecnie za możliwe zaw ar­
cia porozumienia z żadnym z 
państw  obcych w sprawie zniesie­
nia wiz paszportowych.

M A P A  P O L I T Y C Z N A  
H I S Z P A N J I

w y k o n a n a  w e d łu g  n a jn o w szy c h  
ź ró d e ł  o  r y  g  i n a I n y  c  h, o. b. 
s z c z e g ó łc w / m  o z n a c z a n iu  m ie j­
sc o w o śc i,  ‘460x400 m m . u k a z a ła  
s ię  n a k ła d e m  „W IA D O M O Ś C 6  
T U R Y S T Y C Z N Y C H "

Cena 4 0  gr., z przes. poczt. 5 0  gr.
Z a m ie js c o w y m  w y sy ła  s ię  p o  u p rz e d n ie j  

w p ła c ie  n a le ż n o śc i na  rk. Nr. 9389 w P K O .

„W IA D O M O ŚC I TURYSTYCZNE", 
W arsz6w a ,u l. Ż ćrew ia  9.



Jak pracował Orbis?
R o la  O rb is a ,  ja k o  n a r o d o w e g o  b iu ra  

p o d ró ż y ,  m usi b y ć  o c e n ia n a  n ie  ty lk o  p o d  
kątem  w id z e n ia  g o s p o d a r k i  h a n d lo w e j,  
le c z  z  pu n k tu  w id z e n ia  w y p e łn ia n ia  o -  
g ó ln y c h  in te re só w  tu rystyk i po lsk ie j. O r ­
b is  z w ią z a n y  jest sto su n k ie m  u m o w n y m  
z  M in is te r s tw e m  K om u n ika c ji,  i n a  tej 
p o d s t a w ie  p r o w a d z i  s z e re g  c z y n n o ś c i 
i cfccję p r o p a g a n d y  tu ry sty c zn e j w  P o l­
sce  o r a z  z a g r a n ic ą .  R e a liz a c ja  tych  z a ­
d a ń ,  w a ż n y c h  z e  w z g lę d ó w  p a ń stw o -  
w y c h ,  o r a z  m a ją c y c h  w p ły w  n a  g o s p o ­
d a rk ę  n a r o d o w ą ,  w y m a g a  sp e c ja ln ie  
p r z y g o t o w a n e g o  a p a r a tu  o rg a n iz a c y jn e ­
g o  i w y d a tn e j  akcji p r o p a g a n d o w e j  n ie  
ty lk o  w  kraju, a le  i z a g r a n ic ą .

W  roku  1936, d z ię k i w y trw a łe j  akcji 
O r b i s  r o z s z e r z y ł  sw ó j z a s ię g ,  ja ko  n a ­
r o d o w e  b iu ro  p o d r ó ż y  w  ska li p a ń s tw o ­
wej. D z ię k i r o z ro s to w i sw ej o rg a n iz a c j i,  
o r a z  n o w y m  kon tak tom  z a g ra n ic z n y m ,  
O r b is  sta ł s ię  w a ż n y m  i k o n ie c zn y m  o r ­
g a n e m  p r a c y  n ie  ty lk o  d la  M in .  K o m u ­
nikacji,/ a le  ró w n ie ż  d la  re so r tó w  g o ­
s p o d a rc z y c h  w  s z c z e g ó ln o ś c i  M in .  P r z e ­
m yślu  i H a n d lu ,  o r a z  M in .  S k a rb u  w  ich  
akcji o  u t rz y m a n ie  a k t y w n e g o  b ila n su  
h a n d lo w e g o ,  o r a z  o c h r o n y  in te re só w  
w d lu ty  po lsk ie j.

d o w e g o  b iu ra  p o d ró ż y ,  p o m im o  w y ją t ­
k o w o  trud nej kon ju n k tu ry  g o s p o d a r c z e j  
kraju.

R o z w ó j  ten d o w o d z i,  ż e  O r b i s  k ie ro ­
w a n y  jest d o b r z e  i p o w in ie n  w  d a ls z y m  
c ią g u  k ro c z y ć  p o  d o t y c h c z a so w e j  d r o ­
d ze , w sz e lk ie  z a ś  z m ia n y  o r g a n iz a c y jn e ,  
o  k tó ry ch  s ły s z y  s ię  s p o ra d y c z n ie ,  m o g ą  
r o z w o jo w i tem u ty lk o  z a s z k o d z ić .

Baczność turyści
na p o g ra n iczu !

Dnia 22 kwietnia weszło w ży­
cie rozporządzenie M inisterstw a 
Spraw W ew nętrznych, zawierają­
ce przepisy wykonawcze o ochro­
nie granic.

Jak wiadomo, rozporządzenie to 
wprowadza szereg rygorów  dla ru ­
chu turystycznego w pasie pogra­
nicznym, położonym  od 1 do 6 
kim. od  granicy. Poruszanie się w

Tanie Wiosenne Podróże do Z.S.R.R.
specjalne wycieczki przemysłowe, teatralno-muzyczne, 
pedagogiczne, sportowe i dla lekarzy przez 
„I N  T  O U R I S T ”. ____________________

Szczegółow ych inform acji u d zie la ją  w s z y s t k i e

p l a c ó w k i  „ O R B I S  U"
oraz Dział T urystyki Sowieckiej, W arszawa, ul. M ar­
szałkowska 153. Sprzedaż kolejowych i okrętowych 
biletów na Bliski i Daleki W schód, do Palestyny 
i z powrotem przez Z. S. R. R. __________

Walny zjazd Zw. Uzdrowisk Polskich

W  z a k re s ie  tu ry styk i k ra jo w e j r e z u l t a - , fym p a s i ej p 0  za obrębem osiedli
ty O rb is u  w y k a z u je  c y f ra  p o n a d  320.000 
tu rystów , o b s łu ż o n y c h  p o d c z a s  r ó ż n e g o  
r o d z a ju  w y c ie c z e k  i p r z e ja z d ó w  p o p u ­
la rn ych . R o z s z e r z a  s ię  r ó w n ie ż  atkcja 
s p r o w a d z a n ia  tu ry s tó w  z a g r a n ic z n y c h  
d o  Po lsk i, w y k a z u j ą c a  w  ro ku  ub. 14.000 
o s ó b  s p r o w a d z o n y c h  z a  p o ś re d n ic tw e m  
O rb isu .  T u ry śc i ci, z w ie d z iw s z y  n a s z  
kraj, stcłją s ię  p r o p a g a t o r a m i d a ls z y c h  
p r z y ja z d ó w  z  z a g r a n ic y  d o  Po lsk i.

Z n a c z n y  ro z w ó j  w y k a z a ł  d z ia ł  t u ry s ty ­
ki m orskiej, p r z y c z y m  sp e c ja ln ą  t ro sk ą  
o t a c z a  O rb is  w y c ie c z k i p o lsk im i s ta tk a ­
m i lin ii G d y n ia  —  A m e ry k a .  N a  w y ­
c ie c zk i te O r b i s  d o s ta rc z y ł  w  ro ku  u b ie ­
g ły m  o k o ło  37  p ro c . w sz y s tk ic h  u cze st­
n ików .

D z ia ł  tu ry styk i z  P o lsk i z a g r a n ic ę  
d o s t o s o w a n y  jest śc iś le  d o  w y m a ą a ń  o - 
g ó ln e j  p o lityk i p a ń stw o w e j  i a k c ja  w y ­
c ie c z k o w a  p r o w a d z o n a  jest w y łą c z n ie  
d o  tych  k ra jó w , z  k tó rym i z a w a r te  sq  
sp e c ja ln e  u m o w y  k o m p e n sa c y jn e .

U b ie g ły  s e z o n  tu ry s ty c z n y  z a z n a c z y ł  
s ię  w y ią t k o w y m i o g r a n ic z e n ia m i ruchu  
z a g r a n ic ę ,  w sk u te k  w p r o w a d z e n ia  r e ­
g la m e n ta c j i d e w iz o w e j  i o g r a n ic z e ń  
p a s z p o r to w y c h ,  d o  k tó ry ch  n a le ż y  d o ­

s t o s o w a ć  ru ch  tu rystów .
P r o p a g o w a n ie  tu ry styk i p o lsk ie j w  k ra - 

iu i z a  g r a n ic ą  p r o w a d z o n e  iest p r z e z  
O r b is  z  d u ż y m  ro zm a c h e m . A k c ja  w y ­
d a w n ic z a  o b ję ła  k ilka  w y d a w n ic tw  k s ią ż ­
k o w y c h  i b r o s z u r  w  je żyku  p o lsk im  1 w  
¡ s z y k a c h  o b c y c h .  W y d a w n ic t w o  m iesie- 
c z n ik a  „ T u ry s ty ka “ , w  d u ż y m  n a k ła d z ie  
b iu le ty n y  n r a s o w e  k ra jo w e  i z a g r a n ic z ­
ne, p ro sp e k t y  im prez, o k o fo  330.000 e gz ., j 
H a k a t y  i a f is z e  75.000 eq z . P o z a  tym  
d o s ta r c z o n o  p ra s ie  p o lsk ie j i o b c e i s z e ­
re g u  a rty k u łó w , w z m ia n e k  : zHi«»- f^ to -  l 
q rn f ic z n v c h ,  p r o p a g u ją c y c h  tu ry stykę  
o o lsk ą .  R o z p o c z ę t o  też  cikcje s z e r o k ie g o  
p o p u la r y z o w a n ia  in fo rm a c y i tu ry styc z -  
n y c h  w  fo rm ie  s ta ły c h  p o g a d a n e k  ra d jo -  | 
w y c h .  N ie m a łe  z n a c z e n ie  m ają  w y sta -  ( 
w y  w  p la c ó w k a c h  O rb isu ,  u r z ą d z a n e  f 
e ste ty czn ie  i e fe k to w n ie ,  z w ła s z c z a  w  j 
p la c ó w k a c h  z a g r a n ic z n y c h ,  g d z ie  z w ra -  
c a ia  u w a q ę  c u d z o z ie m c ó w .

P la c ó w k i z a g r a n ic z n e  r o z w iia jg  sz c ze -  
g ó ln q  a k ty w n o ś ć  w  d z ie d z in ie  p r o p a ­
g a n d o w e j  i o d q ry w a jq  d u ż g  ro lę  w  ko l- 
p o r to w o n iu  p o lsk ich  w y d a w n ic tw  tury- 
s ty c zn y c h  w ś r ó d  c u d z o z ie m c ó w .

R o z w ó j  o rq a n iz a c v j n v  O rb is u  w y r a z i ł  | 
s ię  w  p o w ię k s z e n iu  ilo śc i p la c ó w e k  k ra  
¡o w y c h  o  29  p la c ó w e k  w  o k re s ie  o s t a t - , n l  
n ich  2 lat, o r a z  u tw o rze n iu  o d d z ia łu  w  . 
N e w  Y o rk u ,  a g e n c j i w  T e l-A v iv ie ,  d e f e - , 
g a tu r  tu ry s ty c z n y c h  w  P ra d ze ,  B u d a p ę s z -  ] 
cie, A m ste rd a m ie  i L o n d yn ie ,  w  sum ie  
p o n a d  100 p la c ó w e k  k ra jo w y c h  i z a g r a ­
n ic zn yc h , n ie  l ic z g c  p a ru se t  k o r e sp o n ­
de n tó w .

G o s p o d a r k a  f in a n s o w a  in stytucii p o ­
w a d z o n a  b y ła  o g lę d n ie  i c e lo w o  i m im o 
z n a c z n y c h  o b c ig ż e ń ,  w y n ik a ją c y c h  z  z a - 1  
d a  p r o p a g a n d o w y c h  i o g ó ln o - g o s p o d a r -  
ń c z v c h .  O r b is  w y k a z a ł  w  ro k u  u b ie g ły m
120.000 z ło ty c h  c z y s te g o  zysku .

N a  te ren ie  m ię d z y n a ro d o w y m ,  p o lsk ie  
n a r o d o w e  b iu ro  p o d r ó ż y  m a  w y b itn ą  
p o z y c ję  ja ko  c z ło n e k -z a ło ż y c ie l  z w ią z k u  
w ie lk ich  b iu r  n o d r ó ż y  ( A O O T '.

J e że li p o r ó w n a m y  p o w y ż s z y  b ila n s  
d z ia ła ln o śc i  O rb is p u  w  r. 1936 z e  s p r a ­
w o z d a n ie m  z a  ro k  1935, z a m ie s z c z o n y m  
w  sw o im  c z a s ie  w  „ W ia d o m o ś c ia c h  T u ­
r y s t y c z n y c h “ , u w y d a tn i s ię  p la s ty c zn ie  
sta ły  i p o w a ż n y  ro z w ó j  n a s z e g o  n a ro -

będzie się mogło odbywać wyłącz­
nie w czasie dnia. Turystom  na te­
renie pasa nadgranicznego nie 
wolno bez pozwolenia władz ad­
m inistracyjnych, posiadać apara­
tów  fotograficznych ani też doko­
nywać zdjęć.

W  dniu 28 ub. mies. odbył się 
W alny  Zjazd Zw. U zdrow isk Pol­
skich.

Po zagajeniu obrad przez preze­
sa marsz. R. Jarosza zebrani w y­
słuchali z wielkim zainteresowa­
niem referatu wiceprezesa dyr. St. 
W iśniewskiego na temat „Charak­
ter i zakres propagandy uzdrowisk 
polskich” .

Refarat, opracowany wszech- 
stronnnie i źródłowo, porusza kil­
ka zasadniczych spraw, b. waż­
nych w  gospodarce uzdrow isk i 
tym więcej interesujących, że po­
chodzących od’ tak  wytrawnego 
praktyka, jakim  jest autor. D o 
treści samego referatu powrócimy

Maję dość dziecinnady
O d pierwszej chwili, w której 

M inisterstwo Komunikacji w pro­
wadziło bezpłatny przewóz dzieci 
w końcu lata, występowaliśm y 
nrzeciwko temu niefortunnemu 
nomvslowi, dzięki którem u jak 
grzyby po d'eszczu zaczęły rosnąć 
zastępy nieletnich trampów-włó- 
częgów, uciekajacvch z domów, 
włóczących sie nieraz o chłodzie 
i głodzie no całej Polsce i będą- 

ch praw dziw ą plagą zarówno 
mieszkańców małych miast, jak i 
olicji. W skazyw aliśm y przvtem,

" "> tego rodzaju zarządzenia są 
nie +vlko wysoce nedagogicz- 
ne, ale z punktu  widzenia gospo­
darczego wysoce szkodliwe dla 
wszystkich czynników związa- 

vch z ruchem kolejowym.
Obecnie (po 2 latach D sorawa 

-> znowu odżyła, tym razem 
wszczęta orzez zunełnie inne czyn­
niki. y /i^do^o  bowiem, w  r.

i ub. okres ważności darmowych 
1 nrzewozów dzieci kończvł się 
1 '72-g'o sierpnia, a wiec na kilka- 
| naście d~i nf-pd normalnvm za- 
I kończeniem wakacyi szkolnych. 

Okazało sie. że wszyscy kura- 
:'isze, k tó rzy  przybyli do uzdro- 

i >nsk i letnisk 7 dziećmi — a ta- 
| ' ich iest większość — starali ^ie 
wyjechać do domu nrzed 22-pim 
sieronia. S^zon itzdrowiskowo-let- 

' 'skow y zatem został przedwcze-

śnie zakończony. O statnia dekada 
sierpnia, k tó ra  jest zwykle najbar­
dziej ożywionym  okresem  w na­
szych uzdrowiskach, wykazała 
gwałtowne zmniejszenie się frek­
wencji. O statnie dziesięć dini sier- 
nnia 1936 r. były w  naszych u- 
zdrowiskach i letniskach okresem 
pustki.

N ic więc dziwnego, że w  roku 
bieżącym zarówno Związek TJ- 
zdrow isk Polskich jak i N adm or­
ski Związek Popierania T urysty ­
ki rozpoczął starania aby anoma­
lię tę usunąć. Chodzi bowiem o 
to, aby nie powodować przed­
wczesnego zamknięcia sezonów w 
uzdrowiskach, dla których każdy 
dzień kampanji głównego sezonu 
ma wielkie znaczenie gospodar 
cze.

Byłoby b. dobrze, gdyby M i­
nisterstwo O św iaty zechciało w y­
powiedzieć się również na temat 
tworzenia trampów- z młodzieży 
szkół powszechnych.

N a jw y t w o r n ie j s z y  p e n s jo n a t  p o d  W a r s z a w ą

„ A  N U L K A "
Świder, tel. Nr. 50-37 Otw ock

50 kom fortow ych  pokojów . C en tra ln e  
ogrzew an ie , w oda b ieżąca  z im na i 
gorąca, e lek tryczność, garaże, etc. 

C zynny ca ły  ro k  bez przerw y.

„ R O B O T N I K
Centralny organ P- P* S.

N ajw iększy dziennik św iata pracy

i i

w  P o l s c e

Wychodzi codziennie rano. Cena prenumeraty 
miesięcznej wraz z przesyłką pocztową, lub 
odnoszeniem do domu 2 z ł .  50 g r .  Cena 
p o j e d y n c z e g o  e g z e m p l a r z a  10 g r .

A d r e s  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a - Ś r ó d m i e ś c i e ,  W e r e c k a  7  

K o n t o  w  P .  K .  O .  N r .  1 7 5 .  T e l e f o n  N r .  513-80

jeszcze, zaznaczając na tym miejs­
cu, że został on przyjęty przez o- 
becnych, licznie zgromadzonych, 
z wielkim uznaniem.

Ze spraw ozdania z działalności 
Zarządu, wygłoszonego następnie 
przez dyr. H . M inkiewiczową, w y­
nika poważna ilość prac, jakich do­
konano w okresie sprawozdaw- 
zym.

Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej, odczytane przez jej przew od­
niczącego, d-ra Rymkiewicza, przy­
jęli obecnie przez aklamację. W y ­
bory  do Komisji powołały dotych­
czasowych jej członków, pp. d-ra 
Rymkiewicza, d-ra Staniewskiego i 
prez. Benisławskiego.

N astępnie .zebrani uchwalili 
wnioski, zaproponowane przez 
Zarząd, mianowicie w sprawie u- 
trzymania składek członkowskich 
na rok 1937-38 w  dotychczaso­
wej wysokości, oraz w sprawie 
zarządzenia, zakazującego w! u- 
zdrowiskach sprzedaży wyrob|ów 
alkoholowych w opakowaniach 
mniejszych niż pół litra.

Po uchwaleniu preliminarza 
budżetow ego w wysokości ok.
60.000 zł. Zjazd został zamknięty.

W  godzinach popołudniow ych 
odbył się bankiet w restauracji 
hotelu „Bristol” .

Kolejka w Krynicy
Jak już donosiliśm y w swoim 

czasie, w Krynicy zostanie zbudo­
wana kolejka górska na szczyt 
góry Parkowej.

Obecnie przystąpiono dlo reali­
zacji tej budow y, której szczegó­
ły są następujące:

D olna stacja kolejki mieścić się 
będzie w  centrum zdrojow iska w 
pobliżu Zakładlu Hydropatyczne- 
go oraz w  pobliżu w ylotu toru 
bobslejowego. W  prostej linji 
podaża trasa kolejki na szczyt gó­
ry Parkowej, zawierając w  środ­
ku t. zw. „mijalnię” , gdzie wago­
niki. połączone ze soba liną 
wzdłuż całej trasy kolejki będU 
się mijać. W  górnej części .trasy 
kolejka przekracza ponad torem 
saneczkowym, a więc ważny po­
stulat związania kolejki z torem, 
będlzie w  pełni osiągnięty. Przy 
stacji końcowej, na s z c z y c ie  góry 
Parkowej w ybudow any będzie 
budynek restauracyjny i rozryw ­
kow y obok którego pow staną pe­
wne urządzenia sportowe.

Budow a kolejki górskiei w 
Krynicy ma być rozpoczęta nieba­
wem. Ponieważ zasadnicze robo­
ty  nie są zbyt skomplikowane, 
przeto nie jest wykluczone, iż je­
szcze w  bieżącym sezonie letnim 
zostanie ona wykończona i odda­
na dla ruchu. W ed ług  wstęonych 
przewidywań cena przejazdu na 
szczyt góry Parkowei wynosić bę­
dzie 50 gr., co umożliwi korzysta­
nie z kolejki szerokim rzeszom 
krynickich kuracjuszów.



Jak będzie organizowany
Tatrzański Park Narodowy?

Skarb djamenłowy carów
V II.

Następujące rośliny podlegać 
winny na terenie Parku N arodo­
wego ochronie gatunkowej w myśl 
art. 8 ustaw y o ochronie przyrody 
z dnia 10 marca 1934 r.:

Z drzew i krzewów cis (T axus  
baccata L.), limba (Pinus cembra 
L.), kosodrzewina (P inus M ontana 
M i l i ) .

Z roślin zielnych: lija złoto­
głów (Lilium  martagon) L.), sza­
fran (Crocus scepusiensis R e h m  
et W o ł . ) ,  storczyki (O ichida- 
ceae), to jady (A conitum ), powoj- 
nica (Clem atis alpina M i l i ) ,  peł- 
nik (Troillius transsilvanicus 
S c h u  r.), goryczki (Gentiana), 
szarotka ( Leontopodium alpinum  
C a s s . ) ,  dziewięćsił (Carlina a- 
caulis L.), kozłowiec (Aronicum  
Clusii).

Została ułożona nadto lista ga­
tunków  szczególnie rzadkich ro­
ślin, mających mało stanowisk w 
Tatrach, których ochronę i oszczę­
dzanie zaleca się osobom mającym 
pozwolenie na zbieranie roślin w 
Tatrach.

Dla ochrony zespołów roślin o- 
raz szczególnie rzadkich gatunków 
zamierzone jest utworzenie na te­
renie Parku Narodowego ścisłych 
rezerwatów.

Istniejący już przy M uzeum T a­
trzańskim zawiązek alpinarjum 
rozszerzony zostanie jak najrych­
lej na cały teren, przeznaczony na 
ten cel.

Parki n a r o d o w e

nowych itp., jako nie harm onizu­
jących z krajobrazem,

9) umieszczanie wszelkiej w ido­
cznej i narzucającej się reklamy na 
obszarze Parku N arodowego.

W inny  podlegać bezwzględnej 
ochronie:

1) wszystkie form y skalne i 
krajobrazowe, które są osobliwe 
lub specjalnie typowe;

3) jaskinie, których nie wolno 
przekopywać ani zmieniać ich cha­
rakteru bez porozumienia się z 
Zarządem Parku N arodow ego T a­
trzańskiego nawet w celach nau­
kowych,

4) osobliwości paleontologiczne;
5) osobliwości mineralogiczne;
6) ze zjawisk hydrogaficznych 

winny podlegać bezwzględnej o- 
chronie: a) wywietrzyska,, b) wo­
dospady; badania naukowe nad 
tymi zjawiskami w inny odbywać 
się jedynie za zezwoleniem Zarzą- 
'u  Parku N arodow ego.

W  zakresie ochrony krajobrazu 
uznano, że niedopuszczalne jest 
wykonywanie jakichkolw iek czyn 
nośdi, które w yw ołałyby zmiany 
w krajobrazie naturalnym  T atr, a 
w szczególności:

1) zakładanie kamieniołomów,
2) eksploatacja złóż mineral­

nych,
3) użytkowanie w ód tatrzań­

skich w celach gospodarczych,
4) ogołacanie stoków  tatrzań­

skich: a) z szaty roślinnej, b ) po ­
kryw y zwietrzlinowej,

5) tworzenie nowych i poszerza­
nie istniejących dróg,

6) zbytnie zagęszczanie ścieżek 
turystycznych.

7) zwiększanie ilości budynków  
poza istniejącymi a koniecznymi 
dla ruchu turystycznego i dla 
względów, gospodarczych (paster­
skich i leśnych), te budynki zaś 
winny być sharmonizowane z o to­
czeniem;

8) budowanie pom ników, tablic 
pamiątkowych, altan, stacyj benzy-

O ch ro n c  sw oiszćzyzny
W  związku z zagadnieniami o- 

chrony swojszczyzny, które mają 
być pielęgnowane w Parku I\aro- 
aow ym  .tatrzańskim, wysuw a się 
postulat założenia „M uzeum i  ere- 
nowego Jradhalańskiego", w Któ­
rym  znalazłyby się najDardziej ty ­
powe budowle z terenów Podha­
la ,  Spiszą i Orawy, ewentualnie 
zostaiyby zouaowane typowe bu­
dynki ala  ginącej architektury 
tych obszarów  wraz z oryginalny­
mi wnętrzami itp., jak to jest w ty ­
powych, istniejących dzisiaj w in­
nych krąjach „Skansenach’ .

Opiekę fachową i naukow ą nad 
M uzeum  i  erenowym winno wy 
konywać l^iuzeum Tatrzańskie im.
1 . Chałubińskiego w Zakopanem.

T urystyka będzie jedną z głów­
nych form  użytkow ania Tatrzań­
skiego Parku iNarodowego. W y ­
chodząc równocześnie z założenia, 
ze w  Parku N arodow ym  mają być 
chronione właściwości swojskie 
ludności miejscowej, wyłania się 
potrzeba sharm onizowania postu­
latów turystyki z ochroną sw oj­
szczyzny w Parku N arodowym .

Scharmonizowane to  powinno 
polegać na:

1) uwzględnieniu w architektu­
rze i wnętrzach turystycznych 
schronisk, oraz wszelkich budyn­
ków  w Tatrach m otyw ów budow ­
nictwa podhalańskiego.

2) tizymyw'aniu ccch swojskich 
w gospodarstw ie pasterskim  w 
Tatrach;

I 3) używaniu m otyw ów miejsco­
wych w budowie tablic orjenta- 
cyjnych, drogow skazów  turystycz­
nych itp.,

4) noszeniu stroju ludowego 
przez służbę pracującą w schroni 
skach i stacjach posiłkowych.

5) noszeniu stro ju  ludowego 
przez przew odników  tatrzańskich 
oraz, o ile możności, przez mającą 
być utw orzoną straż górską;

6) uwzględnianiu przez w szyst­
kie organizacje pracujące w  T a ­
trach we wszelkich wycieczkach, 
uroczystościach i obchodach, urzą- 
dlzanych w  górach ludności miej­
scowej oraz pierwiastków obycza­
ju, sztuki i stroju ludowego.

Ponieważ pasterstw o jest dotąd 
jedlnym z ważnych zajęć ludności 
góralskiej i przedstaw ia nieodzo­
w ny czynnik w  krajobrazie ta­
trzańskim , należy je chronić jako 
doniosły składnik swojszczyzny.

H odow la psów  owczarskich t. 
zw. „liptow skich” powinna być u- 
trzym ywana i rozwijana.

T yp szałasów, tak charakterys­
tyczny da krajobrazu i dla budo ­
wnictwa ludowego, powinien być 
utrzym ywany. W zorow e bacówki 
projektow ane przez instytucje ro l­
nicze, pow inny być utrzym ane w 
charakterze budow nictw a szałaś- 
nego. Przeróbki szałasów i bacó 
w ek na gospody, w  których tury  
ści mogą otrzym ywać pożywienie 
nie pow inny nadwerężać ludow e­
go charakteru budow nictw a szała 
śnego. i

Kortiec. »

jako atrakcja turystyczna
Po w ybuchu w ojny w 1914 r. 

nieprzebrane skarby „Kom naty 
Brylantow ej” Pałacu Zimowego J 
przeniesione zostały do M oskwy. 
f f  1922 r. specjalna komisja, zło­

żona z wybitnych specjalistów, 
rozpoczęła szczegółowe badjania 
kolekcji klejnotów . W ybrano  
najcenniejsze pod  względem arty­
stycznym i historycznym  i włączo­
no je do państwowego skarbu 
djam entowego, i od  tego czasu 
wielu zwiedzających miało moż­
ność podziwiania tych wspania­
łych okazów brylantów, rubinów  
i szafirów. Ogólne zdanie fachow­
ców głosi też, że zbiory m oskiew­
skie są najbogatszą kolekcją świa­
ta.

N a czoło eksponatów wysuwają 
się korony, insygnia carskie, 
gwiazdy i dljamenty z pośród k tó ­
rych uwagę zwraca wielka koro-

sarzowej Katarzyny.
Zupełnie nieznaną jest historja 

brylantowej płytki o powierzchni 
7 i pół cm kw., dającej praw dzi­
we odbicie lustrzane. Przypusz­
czalnie jest to odłamek starożyt­
nego indyjskego solitera, upięk­
szający niegdyś jedną z bransolet 
:arskich.

Olbrzymimi brylantem  zakoń­
czone jest berło carskie. Przez 
długie lata brylant ten znany byl 
pod nazwą „W ielkiego M ogoła”, 
lecz potem  nazwa została zmie­
niona na „O rłów ”. Pomimo wiel­
kiej ilości legend, krążących nao­
koło tego brylantu, historję jego 
zdołano ^ ustalić dokładnie. W  
końcu 17-go wieku odnaleziono 
w Indjach olbrzymi djam ent wagi 
300 karatów, k tó ry  podarow any 
został szachowi Dżehanowi. D ja­
m ent ten oszlifowany zostału w a 5 V  w  l  v i i  u ^ i u u w d n y  Z O S t ć l l  w

na carska, usiana brylantami wa- • kształcie róży, lecz szach był nie-
i gi 2.900 karatów. zadowolony z podarku, . . . - kazał

Główną część kolekcji stano- j kamień przeszlifdwać. Po prze- 
wią brylanty. Największe z n ichlróbce waga kamienia zmniejszyła 
odnaleziono niegdyś w I n d j a c h ,  się do 200 karaitów.
Brazylji i Afryce Południowej.

W spaniałą jest gra świateł i 
precyzyjność wykonania tych 
klejnotów  nad którym i pracowali 
nieprześcignieni indyjscy szlifie­
rze, a później wytrawni mistrze 
francuscy. Każdly okaz został 
szczegółowo zbadany i każdy z 
nich stanowi fragment historji, 
sięgający często średniowiecza lub 
jeszcze odleglejszych czasów. D o­
okoła niektórych z tych klejno­
tów krążą legendy, historję wielu 
z nich jednak udało się zupełnie 
ściśle odtworzyć.

Jedyny w swoim rodzaju naj­
czystszej w ody zielony szmaragd

Po latach „W ielki M ogoł” zdo­
bił tron szacha N adira, zwracając 
powszechną uwagę zwiedzających 
pałac. W  1772 r. kupił go hrabia 
O rłów  dla cesarzowej Katarzyny 
II. O d  tego czasu zmienił nazwę 
„W ielki M ogoł” na „O rlow ”. O 
kamieniu tym  obecnie można po­
wiedzieć tylko tyle, że jest to je­
den z największych i najsłynniej­
szych na świecie djam entów  in­
dyjskich.

Zupełnie autentyczną jest histo­
rja jeszcze jednego niezwykłego 
klejnotu, djam entu „Szach” , zna­
lezionego w 1591 r.

Pierwszy jego właściciel, szach
waży 136 karatów ; pod wzglę-1 Burchan — Nizam  II z Achmed- 
dem czystości i wykończenia nie nagoru, był jego posiadaczem za-
da się porównać z nim nawet 
słynny w historji „W ielki M o­
goł” (78 karatów ), ani olbrzymi 
szmaragd hrabiego Devonshire.

Podziw wzbudza granatowo - 
niebieski szafir celjoński niezwy­
kłego blasku, wagi 260 karatów. 
Szafir ten znaleziono niegdyś w 
piaskach Celjonu, potem dostał 
się on w ręce wytrawnego szlifie­
rza i po dziś d,zień świadczy o ar­
tyzmie mistrza. Posiada on ponad 
sto sześciokątnych płaszczyzn. 
Jest on bez porównania piękniej­
szy od słynnego paryskiego ,,Ro- 
spoli”.

Jedynie wielki znawca zwróci 
uwagę na odłamek, przypom ina­
jący wyglądęm szkło butelkowe. 
Jest to jednak jeden z najcenniej­
szych eksponatów zbiorów — o- 
liw kow ozielony c h r y z o l i t ,  
przezroczysty jak szkło, najw ięk­
szy z istniejących na świecie. W  
czasach wojen krzyżowych tego 
rodzaju kamienie w ydobyw ano 
na brzegach M orza Czerwonego 
na małych wysepkach wulkanicz­
nych.

Chryzolity odbyw ały długie 
podróże po w szystkich krańcach 
świata i najczęściej dostaw ały się 
do rąk arabskich i palestyńskich 
kupców. T ak i był widocznie los 
i tego niezrównanego kamienia.

W  sąsiedztwie przyciąga zwrok 
czerwony rubin wagi 400 karatów 
— spinel z Afganistanu. Kamieni 
akich jest niewiele i można je 

policzyć na palcach. W  1676 r. 
nabyty prfcez posła rOSyjskliego w 
Pekinie, ozdobił potem  koronę ce-

ledwie w ciągu kilku lat, po czym 
djam ent przeszedł w  posiadanie 
W ielkich M ogołów. Następnie 
powędrował do Persji, a w  1829 
r. przesłany został rosyjskiem u 
carowi.

W ym ieniliśm y tu jedynie naj ­
miększe z klejnotów . W  krótkiej 
wzmiance nie podobna opisać 
wszystkich klejnotów  skarbu dja­
mentowego. Jest ich bardzo wie­
le.

N a tle czarnego aksam itu pło- 
,ną one blaskiem wielobarwnym. 
W ydaje  się, iż wszystkie te nie­
przebrane skarby blaskiem swym 
oświetlić mogą całą wielką salę 
skarbca.
Akwarjum morskie w G dyn i

S ta c ja  m o rsk a  w  G d y n i,  z n a jd u jq c a  
s ię  p o d  z a r z q d e m  T o w . n a u k o w e g o  im. 
N e n c k ie g o ,  z  b ra k u  o d p o w ie d n ie g o  p o ­
m ie szc ze n ia  m ieśc i s ię  o b e c n ie  c z ę ś c io ­
w o  w  G d y n i,  c z ę ś c io w o  n a  H e lu . B u ­
d o w a  s p e c ja ln e g o  g m a c h u  n a  stacji 
m orskie j b y ła  o d d a w n a  p o s t a n o w io n a  
i o b e c n ie  n a  z a p o c z ą t k o w a n ie  tej b u ­
d o w y  p r z e z n a c z o n o  o d p o w ie d n ig  k w o ­
tę, k tó ra  p o z w o l i  n a  p r z y s t g p ie n ie  w  
n a jb liż sz y m  c z a s ie  d o  r o b ó t  p r z y g o t o ­
w a w c z y c h .

S ta c ja  m o rsk a  b ę d z ie  z b u d o w a n a  n a  
m o lo  P o łu d n io w y m , tuż  z a  b a se n e m  
Jach tow yn V  w  G d y r f .  B ę d z ie  to  k o m ­
p le ks  d w ó c h  p ię k n y c h  g m a c h ó w .  W  jed ­
nym  z  n ich  z n a jd q  p o m ie s z c z e n ie  r ó ż ­
n e g o  r o d z a ju  p ra c o w n ie ,  jak  b io lo g ic z ­
na, r y b a c k a ,  h y d ro g r a f ic z n a ,  c h e m ic zn a , 
p o d rę c z n e  la b o ra to rja ,  b a se n y  n a  r y b y  
itp., d a le j a d m in ist ra c ja  i p o k o je  g o ś c in ­
ne  d la  p r a c o w n ik ó w  n a u k o w y c h ,  o d b y ­
w a ją c y c h  studja. D ru g i g m a c h  p r z e z n a ­
c z o n y  b ę d z ie  n a  a k w a rju m  f a u n y  m o r­
skiej i m u ze u m  m orsk ie .

B ę d q  to  p ie rw sz e  t e g o  ro d z a ju  z b io r y  
w  Po lsce.



T rzy d z i e s t o l e c  ie S e k c j i  N a r c i a r s k i e j

S c h r o n is k o  P .T .T . w  H a l i  P y s z n e j  w  r .  1911

„ S p u s c o k i“ z a k o p ia ń s k ie  (tak n a z y w a ­
ła  lu d n o ść  g ó r a ls k a  n a r c ia rz y  30 lat te­
mu) o b c h o d z i ły  sw e  w ie lk ie  św ię to  30-let- 
niej egzystencji,  p o fq c z o n e  z  z a w o d a m i 
sp o rto w ym i.

D w u d n io w e  u ro c z y s to śc i 30 -le c ia  S e k ­
cji N a rc ia rsk ie j  PTT— Z a k o p a n e  p o d z ie ­
lo n e  b y ły  n a  d w ie  czę śc i.  P ro g ra m  p ie r ­
w s z e g o  d n ia ,  17 kw ie tn ia  1937, o b e jm o ­
w a ł z a w o d y  n a rc ia rsk ie  n a  H a li Pysznej.

N a  H a l i  P y szne j, p r z y  w sp a n ia łe j  p o ­
g o d z ie ,  r o z p o c z ą ł  s ię  p u n k tu a ln ie  o  g o ­
d z in ie  13-tej b ie g  z j a z d o w y  z  P r z e 'ę c z y  
P y szn ia ń sk ie j  n a  p o la n ę  p r z e d  sc h ro n i­
skiem .

D łu g o ś ć  t ra s y  w y n o s i ła  2,9 km, r ó ż ­
n ica  w zn ie s ie ń  500 m. D o  b ie g u  z g ło s i(o  
s ię  7 o ld b o y 'ó w ,  15 se n io ró w , 5 p a ń , 7 
ju n jo rów  o d  15— 17 lat i 8 m ło d z ik ó w  
p o n iż e j  15 lat. T ra s a  ta  s a m a  d la  w sz y s t ­
k ich s ta rtu ją cych  w  lic zb ie  42. W a ­
runk i śn ie żn e  zn a k o m ite  (firn). T ra sę  w y ­
b ra ł p. St. Z d y b  i m o ż n a  śm ia ło  stw ie r­
d z ić , ż e  takiej t ra sy  d o t ą d  w  T a tra c h  n ie  
b y ło . M im o  strom izny , n ie s ły c h a n e j  r ó ż ­
n o ro d n o ś c i  z a ła m a ń  terenu, a  p r z e d e  
w szy stk im  b r a w u r y  w  z je źd z ie ,  n ie  b y ło  
ż a d n e g o  w y p a d k u .  Z a le d w ie  trzech  z a ­
w o d n ik ó w  n ie  u k o ń c z y ło  b ie g u  z  p o ­
w o d ó w  te c h n ic zn yc h .  R o lę  s ę d z ió w  p e ł­
nili: pp. St. Z u b e k ,  St. G ó rs k i,  sta rte r St. 
Z d y b .  O s ia  z a w o d ó w  b y ły  d w a  z ja zd y ,  
d o k o n a n e  n a  tej tra s ie  z  n ie s ły c h a n ą  
b ra w u rą ,  m ia n o w ic ie  z ja z d  S ta n is ła w a  
M a r u s a r z a  i ju n io ra  S ta n is ła w a  Kuli.

N ie  o d  r z e c z y  b ę d z ie  w sp o m n ie ć ,  ż e  
w  k la s ie  p a ń  s ta r to w a ły  d w a  p o k o le n ia :  
p. Z o fja  M ik u c k a  i jej c ó rk a  B a sia .

P ie rw sze  m ie jsca  za ję li:
W  b ie g u  o ld b o y ‘ó w  pp.:
1) K a lic iń sk i E u g e n ju sz  4.11 i p ó ł  min.,

2) B u jak  F ra n c isz e k  4.13 min., 3) K r z e p ­
tow sk i A n d r z e j  z  5  S t a w ó w  Pol. 4  min. 
23  sek.

W  b ie g u  p a ń  pp.:
1) S t o p k ó w n a  Z o f ja  min. 4.33, 2) M a ­

r u s a r z ó w n a  H e la  min. 4.59, 3) Z ię tk ie w i- 
c z o w a  E la  min. 5.18.

W  b ie g u  se n jo ró w  pp.:
1) S ta n is ła w  M a r u s a r z  min. 2.37 (re ko rd  

tra sy ), 2) A n d r z e j  M a r u s a r z  min. 2.50, 3) 
M ic h a ł  J a b ło ń sk i m in. 3.05 i pó ł.

W  b ie g u  ju n io ró w  o d  15 d o  17 lat:
1) K u la  S ta n is ła w  2.54, 2) K u la  J a n  2.57,

3) D a n ie l K rz e p to w sk i 3.07.
W  b ie g u  ju n io ró w  p o n iże j  15 lat:
1) S t r y n k a  S ta n is ła w  5.15, 2) P a b ja n  

W ła d y s ła w  5.27, 3) W a w r y t k o  Ja n  5.52.
P o  b ie g a c h  k lub  p r z y jm o w a ł z a w o d n i ­

k ó w  i g o ś c i  o b ia d e m ,  p o c ze m  n a s tą p iło  
o g ło s z e n ie  w y n ik ó w  i r o z d a n ie  n a g ró d ,  
k tó re  u fu n d o w a ły  firm y: Fr. Bujak, J ó z e f  
Fa d e n , H e n ry k  O ls z e w sk i,  Inż. S ch ie le , 
St. Z u b e k  i S te fa n  Z w o liń sk i.

P lak ie tę  w ę d r o w n ą  f-m y  Z u b e k , p r z e ­
z n a c z o n ą  d la  ju n io ró w , z d o b y ł  K u la  S t a ­
n is ła w . W  r a d o sn y m  na stro ju  n a s tą p ił 
w ie c z o re m  p o w ró t  a u to b u sa m i d o  Z a ­
k o p a n e g o .

W  d ru g im  dn iu , p o  w y s łu c h a n iu  m szy  
św., o d b y ła  s ię  w  sa li K in a  „ S o k ó ł "  a k a ­
d e m ia . P o  p r z e m ó w ie n ia c h  p r z e d s ta w i­
cie li z w ią z k ó w  sp o r to w y c h  i o rg a n iz a c j i,  
o d c z y t a n o  d e p e sz e  g ra tu la c y jn e  o d  M i ­
n istra  W o j n y  g e n . T a d e u s z a  K a s p r z y c ­
k ie g o ,  w o je w o d y  M .  G ra ż y ń s k ie g o ,  dyr. 
L a só w  P a ń s tw o w y c h  S zu b e rta ,  ge n . M a r ­
iu s z a  Z a ru s k ie g o ,  płk. Z ię tk ie w ic za ,  z e  
5 v a z u  L y ża ru  z  P ra g i i w ie le  innych .

A k a d e m ję  p r o w a d z i ł  p re z e s  o d d z ia łu  
z a k o p ia s k ie g o  PTT p. T a d e u s z  M a lic k i 
p r z y  w sp ó łu d z ia le  n a js ta r s z e g o  n a r c ia ­
r z a  i je d n e g o  z  z a ło ż y c ie l i  Sekcji, d y r.

S ta n is ła w a  B a ra b a s z a ,  p re z e s a  S t a n is ła ­
w a  O s ie c k ie g o  i p. Z d z is ła w a  R ittersschil- 
da .

Po  a k a d e m ii o d b y ło  się  w  sa li re s ta u ­
racji p. T rz a sk i sk ro m n e  p rz y ję c ie  d la  
z a p r o s z o n y c h  g o ś c i  i d e le g a t ó w  o ra z  
z a w o d n ik ó w  sta r szy c h .  W  p rzy ję c iu  
w z ię ło  u d z ia ł  80  o só b .  N a s t r ó j  p a n o w a ł  
n a  sa li n a d z w y c z a j  s e rd e c z n y  i m iły, 
c z e g o  d o w o d e m  b y ły  lic zn e  toa sty, 
w z n o s z o n e  n a  c z e ść  k lubu, ¡e g o  z a s łu ­
ż o n y c h  d z ia ła c z ó w  o r a z  z a w o d n ik ó w .

W y s t o s o w a n o  d e p e sz ę  z  p o z d r o w ie ­
n iam i d o  je d n e g o  z  z a ło ż y c ie l i  i n ie z w y ­
kle  z a s łu ż o n e g o  ta k  d la  Sekcji, jak te ż  
w o g ó le  d la  n a r c ia r s tw a  p o ls k ie g o  h o ­
n o r o w e g o  c z ło n k a  k lu b u  g e n e r a ła  M a r ­
iu sz a  Z a ru sk ie g o .

P r z e b ie g  o b y d w u  d n i p o z o s t a w i w ś ró d  
o b e c n y c h  t rw a łe  i g łę b o k ie  w ra że n ie .

*
Z  o k a z j i tej p rz e m ó w ili z a s łu ż e n i S e k ­

cji, gen . M a r ju s z  Z a ru sk i,  S ta n is ła w  B a ­
r a b a sz ,  W a le r y  G o e te l,  R a fa ł M a lc z e w ­
ski, S ta n is ła w  Z d y b  i Z b ig n ie w  K o ro s ie -  
w icz , w y d a ją c  p a m ią t k o w ą  k s ią ż k ę  ju­
b ile u sz o w ą .

W  k s ią ż c e  tej o d m a lo w a n a  jest 30-let- 
n ia  d z ia ła ln o ś ć  Sekcji z  ro zm a ity c h  p u n k ­
tów :

W ie lk i ro m a n ty k  Ta tr o r a z  n ie s t ru d z o ­
n y  w ie lb ic ie l w sze lk ie j p r z y ro d y ,  c z y  to 
n a  lą d z ie ,  c z y  n a  m o rzu , se n io r  n a r c ia r ­
s tw a  p o lsk ie g o ,  ge n . M a r ju s z  Z a ru sk i,  
kreśli w  s ło w ie  w stę p n y m  h istorję  id e o ­
w ą  Sekcji, k o ń c z ą c  sw ą  o p o w ie ś ć  s ło ­
w a m i

„ Z  b ie g ie m  c za su , w y n ik ła  d łu g a  w a l ­
ka  id e o w a  z  „ T a trza ń sk im  T o w . N a r c ia ­
r z y “, z a ło ż o n y m  w  K ra k o w ie  p r z e z  n ie ­
s t r u d z o n e g o  inż. A le k s a n d r a  B o b k o w ­
s k ie g o  (d z is ie js z e g o  w icem in istra ), k tó re  
setki, jeże li n ie  t y s ią c e  n a r c ia r z y  z a t r z y ­
m a ło  n a  K a la tó w k a c h ,  a  w  d a ls ze j  k o n ­
se kw e n c j i w y p r o w a d z i ło  ich  n a  t ra s y  z a ­
w o d n ic z e  i n a  W ie r c h  K a sp ro w y .

W a lk a  n a  ra z ie  s k o ń c z y ła  s ię  m oją  
p r z e g ra n ą .

N ie  zm ien iłem  je d n a k  sw o ic h  p o g l ą ­
d ó w  i d z iś, p o m im o  o lb r z y m ie g o  r o z r o ­
stu n a rc ia rs tw a  i p o s tę p u  sam e j u m ie ­
ję tnośc i j a z d y  n a  n a rta ch , u w a ż a m  k ie ­
ru n ek  je g o  z a w o d n ic z y  z a  s p o łe c z n y  o b ­
jaw  n ie z d r o w y  z a r ó w n o  w  n a jg łę b sze j  
sw ej tre śc i d u c h o w e j,  jak i p o d  w z g lę ­
d e m  f iz y c z n y m .

Lecz  to  jest „ p io se n k a  z u p e łn ie  z  in ­
nej już o p e r y “ i n ie  w c h o d z i  w  z a k re s  
p rz e d m o w y .

P r z e k s z ta łc o n y  w  sekcję  P. T. T. „ Z a -  
k o p ie ń sk i O d d z ia ł  N a r c ia r z y “ o b c h o d z i  
d z iś  t rz y d z ie s lo le c ie  s w e g o  istn ien ia. 
P ra c ą  sw o ją  d o b r z e  p r z y s łu ż y ł  s ię  sp o -  
e c ze ń stw u  —  to  r z e c z  n ie w ą tp liw a . N a j ­

w a ż n ie js z a  jednak , ż e  n ie  d a ł  s ię  u n ie ść  
c a łk o w ic ie  p rą d o w i,  k tó ry  n a j le p sz y c h  
n a r c ia r z y  rzu c ił p r z e d  t ry b u n y  w id z ó w ,  
a  o k la s k a m i ich z a g łu s z y ł  szu m  w ia tru  
h a ln e g o  n a  p r z e łę c z a c h  ta trzań sk ich .

S e k c ja  N a r c ia r s k a  P. T. T. n ie  z a p o m ­
n ia ła  o  T a trach .

I w  tym  tkw i n a jw ię k sz y  jej tytuł d o  
z a s łu g i " .

Prof. W a le r y  G o e te l sp e c ja ln ie  p o d ­
k re ś la  z a ś łu g i  Sekcji d la  p o ls k ie g o  n a r ­
c ia rs tw a , dyr. St. B a r a b a s z  z a ś  w  ż y w e j  
p a m ię tn ika rsk ie j fo rm ie  o p isu je  p o c zą tk i 
w ła s n e g o  n a rc ia r s tw a  w  r. 1907.

Ja k  z w y k le  ż y w y ,  b a rw n y  i b e z w z g lę ­
d n y  o p is  w y s z e d ł  z  p o d  p ió ra  R a fa ła  
M a lc z e w sk ie g o .

T e n  n a jw ię k sz y  z  d i i w ó w  ta trza sk ich ,

któ rem u  ż a d e n  z  o b e c n y c h  „ w ie lk ich “ lu ­
d z i p ió r a  i p e n d z la  nie  d o r ó s ł  n a w e t  d o  
p a sa ,  p is z e  w  n a s tę p u ją c y  s p o só b :

„ C z ę s to k ro ć  jub ileu sz  —  to  n a rk o z a .  
W  s łod k im  u śp ie n iu  p o g r ą ż o n y  s p ra w c a  
u ro c z y s to ś c i ton ie  w  p a te ty c zn e j w o d z ie  
słów , p u c h n ie  w  o c z a c h  z e b ra n y c h  d o  
k u p y  czc ic ie li i z a m ie ra  za tru ty  k a d z i­
d la n y m  ipe rytem . W  n a w a le  s p r a w  c o ­
d z ie n n y c h  p rę d k o  m ija w sp o m n ie n ie  
p o d n io s ły c h  chw il. A n i  s ię  o b e jrz y  jub i­

l a t ,  g d y  s p ła w ią  g o  d o  ru p ie c ia rn i,  b y  
d o k o ń c z y ł  sw o ic h  d n i w ś ró d  p o d o b n y c h  
so b ie  g ra tó w .

T r z y d z ie s to le c ie  k lu bu  s p o r t o w e g o  nie 
jest i n ie  p o w in n o  b y ć  z a b ija n ie m  g w o ź ­
d z ia  d o  t rum ny, w  której z ło ż o n o  n ie ­
ru c h o m ą  m umję. Z  d ru g ie j  s t ro n y  n ie  jest 

j z d a r z e n ie m  w st rą sa ją c y m  ku lę  z ie m ska . 
Z w ła s z c z a ,  g d y  c h o d z i  o  zrzeszen ie., 
k u lty w u ją c e  jakiś z a b ie g  c ie le sn y  mniej 
lub  w ięce j p rzy je m n y , u t rz ym u ją cy  d a n ą  
g r u p ę  w  s p r a w n o ś c i  f iz y c zn e j.  C h o ć b y  
to  b y ło  n a rc ia rs tw o ,  ten n a jb a rd z ie j  u- 
p a d a j ą c y  ze  sp o rtó w . S k o ro  je d n a k  
r z e c z  d o t y c z y  Sekcji N a r c ia r s k ie j  P o l­
s k ie g o  T o w a r z y s t w a  T a t rz a ń sk ie g o ,  s p r a ­
w a  p r z e d s ta w ia  s ię  z g o ła  inacze j. W  
tym  w y p a d k u  t rz y d z ie s to le c ie  o r g a n iz a ­
cji, b ę d ą c e j  w  pe łn i sił, jest c ze m ś  w ię ­
cej n iż  z w y k ią  z d a w k o w ą  u ro c zy s to śc ią ,  
z w y k łe g o  z e sp o łu  ludzi, u p ra w ia ją c y c h  
ja k ą ś  d z ie d z in ę  sportu .

S e k c ja  N a r c ia r s k a  P. T. T. b y ła  n ie  ty l­
ko  g n ia z d e m ,  z  k tó re g o  w y f ru n ę ło  d r a ­
p ie ż n e  s ta d k o  z a w o d n ik ó w  p o  n a g ro d y ,  
z d o b y w a n e  w  c a ły m  św ie c ie . S e k c ja  
s k u p ia ła  w  sw o im  g r o n ie  n a jw sp a n ia l­
s z y c h  lu d z i tu ry styk i n a rc ia rsk ie j, lu d z i 
tw o r z ą c y c h  id e o lo g ję  ta te rn ic tw a  z im o ­
w e g o ,  b y ła  k u ź n ią  in ic ja ty w y  z d o b y w ­
czej, o tw ie ra ją ce j w y so k ie  g ó r y  w  o k re ­
sa c h  z im y, z e sp a la ła  c z ło n k ó w  z w i ą z a ­
nyc h  z e  s o b ą  n ie  ty lk o  p ę d e m  d o  w y ­
c z y n ó w  sp o rto w y c h ,  a le  t a k ż e  o b a r c z o ­
n y c h  c a ły m  b o g a c tw e m  w n ę trza ,  p r z e ­
tw a rz a ją c y m  św ia t  w y s i łk ó w  w  m ięśn i 
n a  św ia t  p o r y w a ją c y c h  p r z e ż y ć  d u c h o ­
w y c h  w  ło n ie  g ó r .  C z ło n k o w ie  tej o r g a ­
n izacji p ie rw s i t o ro w a li d r o g i  w  n ie z n a ­
n ą  k ra in ę  ś n ie g ó w ,  p a rli n a  s z c z y t y  w  
w a ru n k a c h  z u p e łn ie  p ry m ity w n y c h ,  b u ­
d u ją c  ż e la z n e  ru sz to w a n ie  p o d  ro zkw it  
tu ry styk i z im ow e j. S e k c ja  u t rz y m y w a ła  
s c h ro n isk a  w  z im ie, n ę d z n e  b u d y ,  tak  
c z a ru ją c e  w  w sp o m n ie n ia c h  o w y c h  c z a ­
s ó w  p io n ie r sk ic e h  w  g łę b i Tatr.

N ie  b y ło  w y g ó d ,  ko le je k  lin o w ych , 
w a te r -k lo z e tó w  i c a łe g o  n a lo tu  m o d y , 
s n o b iz m u  z a t ru w a ją c e g o  p ię k n o  p r z e ż y ć  
n a  w y ż y n a c h .  G d y  z  b ie g ie m  lat n a r ­
c ia rs tw o  p o s z ło  w sze rz ,  g d y  sp o rt  n a r ­
c ia rsk i w z ią ł  g ó r ę  i p o rw a ł  m asy , S e k ­
cja u m ia ła  i w  tej d z ie d z in ie  z a ją ć  p ie r ­
w sz e  m iejsce  w ś ró d  z r z e s z e ń  sp o rto w o -  
n a rc ia rsk ic h  n ie  ty lk o  u m ie ję tn o śc ią  w y ­
sz k o le n ia  z a w o d n ik ó w  n a j le p sz y c h  w  
Po lsce , a le  tw o rze n ie m  w a ru n k ó w  d o  u- 
p ra w ja n ia  sp o rtu  n a rc ia r s k ie g o ,  jak  to 
b u d o w ą  sko czn i,  z  k tó ry ch  je d n a  jest 
n a jw ię k sz ą  n a  te ren ie  n a s z e g o  kraju. 
D z iś, s k o ro  z a le w  łą c z k o w y c h  r o z k o s z y  
top i w  sw o im  n u rc ie  to  c o  najisto tn ie jsze  
w  n a rc ia rstw ie ,  s k o ro  w sz ę d z ie  w d z ie ra  
się  m a so w o ś ć  i p ły c iz n a ,  tę ż y z n ę  m ło ­
d z ie ń c z ą  i p o r y w  b o h a te rsk ic h  se rc  z ja ­
d a  k o le jk o w e  w ó z k o w a n ie ,  s ta n o w isk o  
Sekcji jest n a d e r  trudne, J e d n a k  da le j 
t rw a  u p o r c z y w ie  w  k o le in a c h  w y t y c z o ­
n yc h  t rz y d z ie s to le tn ią  d z ia ła ln o śc ią ,  
s k u p ia ją c  c ią g le  w  sw o im  g r o n ie  n ie  ty l­
k o  n a jśw ie tn ie jsz y ch  a s ó w  z a w o d n ic z e ­
g o  n a rc ia rs tw a ,  le c z  b ę d ą c  o sto ją  id e o -  
lo g ji o g a rn ia ją c e j  c a ło k sz ta łt  c z ło w ie k a  
w  w a lc e  i w  z w y c ię s tw a c h  n a d  ż y w io ­
łem, łą c z y  w sz y stk ic h  ta k  p o jm u ją cyc h  
z a d a n ia  t e g o  n a jsz la c h e tn ie jsz e g o  z e  
sp o rtó w , d a ją c y c h  k rz e p k o ść  c ia łu  i b o ­
g a c ą c y c h  d u c h o w e  w n ę trze . M ie jm y  n a ­
dz ie ję , ż e  p o  la ta c h  trjum fu n a jta ń sz y c h  
h a se ł ż y c ia  u ła tw io n e g o  u stó p  gó r,  n ie  
p o g łę b io n e j  m a so w o śc i,  p r o w a d z o n e j  li 
ty lk o  n a  p a sk u  b y zn e su ,  o d r o d z i  s ię  e- 
p o k a  b a rd z ie j  b o h a te rsk a ,  g łę b ie j  d re ­
n u ją c a  istotę  c z ło w ie k a ,  e p o k a  d z ie ln o ­
ści i s z c z e r e g o  w ysiłku . W t e d y  ro la  
Sek c j i w  jej ro z w o ju  b ę d z ie  je sz c ze  le­
p iej o c e n io n a .  D z is ia j  g d y  d o b ie g ła  lat 

I m ęsk ich  (choć  z  n a z w y  kob ie ta )  m o że  
b y ć  d u m n a  z  ca łe j sw oje j d z ia ła ln o śc i,  
p e w n a  z w y c ię s tw a  tych  ide i, k tó rem i 
z a w s z e  s z c z y c ić  się b ę d z ie " .

P. S ta n is ła w  Z d y b  kreśli d z ie je  sw e j 
p ie rw sze j w y p r a w y  n a rc ia rsk ie j  w  T a ­
try w  r. 1906, p. Z b ig n ie w  K o ro s ie w ic z  
z a ś  o p isu je  s z c z e g ó ło w o  h istorję  Sekcji 
N a rc ia r s k ie j  P.T.T. Z  p r a c y  tej cy tu jem y 
p o n iż s z e  w y ją tk i:

R o k  1907 jest ro k ie m  p o w s ta n ia  z o r ­
g a n iz o w a n e g o  n a rc ia rs tw a  n a  z ie m ia c h  
p o lsk ich . W e  L w o w ie  z o s t a ło  z a ło ż o n e

K a rp a c k ie  T o w a r z y s tw o  N a r c ia r z y ,  d ru ­
g ie  t o w a rz y s tw o  p o w sta je  n a  te ren ie  
Z a k o p a n e g o .  Jest nim  z a w ią z a n e  w  dn. 
5  kw ie tn ia  1907 r. p r z e z  p io n ie ró w  p o l­
s k ie g o  n a rc ia r s tw a  S ta n is ła w a  B a r a b a ­
sza ,  ś. p. M ie c z y s ła w a  K a r ło w ic z a  i 
M a r ju s z a  Z a ru s k ie g o  „ Z a k o p ia ń s k ie  T o ­
w a r z y s tw o  Ł y ż w is tó w “, k tó re  n a stę p n ie  
p rzy jm uje  n a z W ę  „ Z a k o p ia ń s k ie g o  O d ­
d z ia łu  N a r c ia r z y “ .

P o  cz te rech  la ta c h  istn ien ia  w  r. 1911 
Z a k o p ia ń s k i  O d z ia ł  N a r c ia r z y  z m ie n ia  
p o n o w n ie  sw ą  n a z w ę ,  s ta jąc  się  S e k c ją  
N a r c ia r s k ą  T o w a r z y s tw a  T a t r z a ń sk ie ­
g o ,  z  c h w ilą  z a ś  o d z y s k a n ia  N ie p o d le ­
g ło śc i w ra z  z  T o w a rz y s tw e m  T a t r z a ń ­
skim  p rzy jm u je  n a z w ę  Sek c j i N a r c ia r ­
skiej P o lsk ie g o  T o w a r z y s tw a  T a t r z a ń ­
sk ie go .

W  z a r a n ia c h  s w e g o  istn ien ia  n a  listę 
c z ło n k ó w  Sekcji s k ła d a ło  s ię  z a le d w ie  
21 n a z w isk ;  p re ze se m  p ie rw sz e g o  w y ­
d z ia łu  b y ł S ta n is ła w  B a ra b a s z ,  se k re ta ­
rzem  z a ś  M a r ju s z  Z a ru sk i,  k tó ry  n a s tę p ­
n ie  o b e jm u je  p re ze su rę ,  a b y  p ia s t o w a ć  
tę g o d n o ś ć  i k ie ro w a ć  s p ra w a m i Sekcji 
a ż  d o  w y b u c h u  w o jn y  św ia to w e j  w  1914 
roku. N a  liśc ie  c z ło n k ó w  z a r z ą d u  w id ­
n ie ją  n a z w is k a  B e d n a r sk ie g o ,  G iż y c k ie ­
g o ,  K a le ń sk ie g o ,  Le s ie c k ie go , Lorji, M a ­
ła c h o w sk ie g o ,  O p p e n h e im a .  W  tych  
c z a s a c h  S e k c ja  b y ła  k lub em  z a m k n ię ­
tym, d o  k tó re g o  w stę p  u z y sk a ć  m ó g ł je­
d y n ie  ten, kto  p o s ia d a ł  w y so k ie  k w a lif i­
kac je  n a tu ry  tu ry s ty c z n o  - n a rc ia rsk ie j, 
m ó g ł  s ię  w y k a z a ć  z n a jo m o śc ią  Tatr, 
z d o ln o ś c ią  s a m o d z ie ln e g o  c h o d z e n ia  i 
o r je n to w a n ia  się  w  g ó ra c h ,  o d b y c ie m  
cona jm n ie j trzech  w y c ie c z e k  n a r c ia r ­
sk ich  n a  s z c z y t y  p r z e w y ż s z a ją c e  sw ą  
w y so k o ś c ią  2000  m., kto o p a n o w a ł  p r a k ­
ty c zn ie  z n a jo m o ść  a lpe jsk ie j m e to d y  ja­
z d y  n a  na rtach .

Lu d z ie  b ę d ą c y  c z ło n k a m i Sekcji w  
p ie rw sz y c h  la ta c h  jej istn ien ia  są  p io n ie ­
ram i n ie  ty lk o  n a rc ia rs tw a  le cz  t a k ż e  i 
ta te rn ictw a. P o d e jm o w a n e  p rz e z  n ich  
w y p r a w y  sto ją  n a  b a rd z o  w y so k im  p o ­
z iom ie , a  t a k ż e  w e jśc ia  n a rc ia rsk ie  jak 
n. p. d o k o n a n e  w  r. 1911 n a  K o śc ie le c  
p o  d z iś  d z ie ń  n ie  u le g ły  z d y s ta n so w a n iu .  
W  o w y c h  c z a s a c h  zo sta je  z d o b y t y  p o  
ra z  p ie rw sz y  na  n a rta ch  c a ły  s z e re g  
s z c z y t ó w  i p r z e łę c z y  ta trzań sk ic h ,  p o  
w ię k sze j c zę śc i p rz e z  c z ło n k ó w  Sekcji.

K ie ro w n ik ie m  i w o d z e m  d u c h o w y m  
tych  p o c z y n a ń  Sekc j i b y ł w  tym  c z a s ie  
M a r ju s z  Z a ru sk i,  p r a c u ją c y  n ie  ty lko  
c z y n e m  le c z  t a k ż e  s ło w e m  i p ism em , 
ro z w ija ją c y  d z ia ła ln o ś ć  p r o p a g a n d o w ą  
i u jm u jący  w  sw y c h  rę k a c h  k ie ro w n ic tw o  
w sz y stk ic h  p ra w ie  k u rsó w  n a rc ia rsk ic h  
o r g a n iz o w a n y c h  p rz e z  Sekcję .

W  m ia rę  ro z w ija n ia  s ię  k ie runku  c z y ­
sto  s p o r t o w e g o  w  n a rc ia rs tw ie  S e k c ja  
p o c z y n a  z w r a c a ć  n a ń  c o r a z  b a c z n ie j ­
s z ą  u w a g ę .  J u ż  w  r. 1910 z a w o d n ic y  z  
Z a k o p .  O d d z ia łu  N a r c ia r z y  u z y sk u ją  
z a s z c z y t n e  m ie jsca  w  ó w c z e s n y c h  z a ­
w o d a c h .  S e k c ja  sta ra  s ię  d o t rz y m a ć  p o ­
la  innym  k lu b o m  n a rc ia rsk im , sta jąc  się  
z  b ie g ie m  c z a su  n a jg ro źn ie j sz y m  k o n k u ­
rentem  w e  w sz y s tk ic h  im p re z a c h  s p o r t o ­
w o  - n a rc ia rsk ic h .

W o jn a  z a h a m o w a ła  n a  d łu g ie  m ie s ią ­
ce  c o r a z  ż yw ie j  i bujm niej r o z k w ita ją c ą  
d z ia ła ln o ś ć  Sekcji.

D a t ą  p o n o w n e g o  o ż y c ia  Sekcji jest r. 
1919, k ie d y  to  2 2 -g o  p a ź d z ie rn ik a  d w u c h  
c z ło n k ó w  d a w n e g o  z a r z ą d u  (H. B e d n a r ­
sk i i J. O p p e n h e im )  z  w ła sn e j in ic ja tyw y  
z w o ła ło  p ie rw sz e  p o  o k re s ie  z a w ie r u ­
c h y  w o je n n e j z e b r a n ie  z a r z ą d u .  W  sk ła d  
z a r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  d o  n a jb l iż s z e g o  
W a ln e g o  Z e b ra n ia  C z ło n k ó w  Sekcji, 
któ re  o d b y ło  s ię  \y d n iu  1 7 -g o  s ty c zn ia  
1920 r. o r a z  z a r z ą d u  w y b r a n e g o  p r z e z  
W a ln e  Z e b ra n ie  w c h o d z il i :  Z. Ritters-
sch ild , J. O p p e n h e im ,  ś. p. M .  Sw ie rz ,  
W .  Z ię tk ie w ic z ,  J. P a w lik o w sk i,  A .  i K. 
S c h ie lo w ie  i in. In ic ja ty w a  Sekcji jest 
punktem  w y jśc ia  d la  s tw o rz e n ia  w  roku  
1919 P o lsk ie g o  Z w ią z k u  N a r c ia r s k ie g o .  
W  z w ią z k u  z  d z ia ła ln o ś c ią  tu ry s ty c z n ą  
Sekcji w  n o w y m  o k re s ie  t rz e b a  p o d k r e ­
ślić  u w ie ń c z o n e  p o w o d z e n ie m ,  a  z a p o ­
c z ą t k o w a n e  z re s z tą  już z n a c z n ie  w c z e ­
śn iej p r ó b y  o b ję c ia  g o s p o d a r k i  w  istn ie­
ją cyc h  sc h ro n is k a c h  ta trz a ń sk ic h  n a  o k re s  
m ie s ię c y  z im o w y c h .  S c h ro n is k a  n a  H a l i 
G ą s ie n ic o w e j,  w  d o lin ie  P ięc iu  S ta w ó w , 
w  do i. C h o c h o ło w sk ie j  i n a  H a l i  P y sz ­
nej sta ją  s ię  p u n k tam i o p a r c ia  d la  c o ­
r a z  ż y w sz e j  ta trzań sk ie j tu rystyk i z im o ­
wej.

W  ło n ie  Sekcji z o s ta je  p o w o ła n a  d o  
ż y c ia  sp e c ja ln a  kom isja  d la  ro b ó t  w  T a ­
trach  i k om isja  w y c ie c z k o w a .  W  z a k re ­
sie  d z ia ła ln o śc i  sp o r to w o -n a rc ia r s k ie j  
b o d a j  n a jw a ż n ie jsz y m  m om entem  jest 
w y s tą p ie n ie  z  in ic ja ty w ą  u r z ą d z e n ia  w



P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  T a t r z a ń s k i e g o
Z a k o p a n e m  p ie rw sz y c h  w sp ó ln y c h  z a  
w o d ó w  d la  w sz y stk ic h  istn ie jących  k lu ­
b ó w  i t o w a rz y s tw  na rc ia rsk ic h .  Z a w o d y  
n o s z ą c e  tytuł „ P ie rw sz y c h  Z w ią z k o w y c h  
Z a w o d ó w  N a r c ia r s k ic h “ , o  o d b y w a ją c e  
się  już p o d  e g id ą  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  
N a r c ia r s k ie g o  i b ę d ą c e  p ie rw sz y m i m i­
strzo stw a m i Po lsk i w  n a rc ia rstw ie ,  o d b y ­
ły  s ię  w  d n ia c h  21 i 22  lu te g o  1920 r 
W  z a w o d a c h  tych  S e k c ja  u z y sk a ła  w  
b ie g u  o  m istrzo stw o  Po lsk i n a  ro k  1920 
tTz y  p ie rw sze  m ie jsca  (Bujak  Fr.— m istrz 
Polskii, Z u b e k ,  Ka lic iń sk i),  o b s a d z a jg c  
ló w n o c z e śn ie  sw o im i z a w o d n ik a m i 
w sz y stk ie  p ie rw sze , d ru g ie  i t rze c ie  
m ie jsca  z  b a r d z o  m a łym i w y jg tkam i.

W  tym  se z o n ie  w y s ła n i d o  B ie lska  na  
z a w o d y  o r g a n iz o w a n e  p r z e z  B e sk id e n - 
ve re in  Fr. Bu jak, R o zm u s  i K. S c h ie le  
z d o b y w a ją  d la  Sekcji m iejsce  p ie rw sze , 
t rze c ie  i czw a rte .  R ó w n ie ż  w  in n yc h  z a ­
w o d a c h  k ra jo w y c h  c z ło n k o w ie  Sekcji 
o d n o s z g  z a s łu ż o n e  trjumfy.

Z  in n yc h  p o c z y n a ń  te g o  o k re su  w s p o ­
m n ieć  n a le ż y  o  z a ję c iu  s ię  s p r a w g  toru  
s a n e c z k o w o  - b o b s le jo w e g o  w  Z a k o p a ­
nem  o r a z  p r z e d e  w szy stk im  s p r a w g  
s tw o rz e n ia  w  Z a k o p a n e m  w ie lk ie j (na 
o w e  c z a sy )  s k o c z n i w  do i. J a w o rz y n k i 
w  1920 r.

W  ro ku  n a stę p n y m  lic zb a  c z ło n k ó w  
w y n o s i już ok. 250  o só b .  P ra c e  gó rsk ie j  
g o s p o d a r k i  tu ry styc zn e j k on tyn u u je  się 
dalej> C z t e ry  s c h ro n isk a  (w do i. C h o ­
ch o ło w sk ie j,  n a  H a l i  P y szne j, n a  H a li 
G ą s ie n ic o w e j  i w  do i. 5 -c iu  S ta w ó w )  z o ­
sta ją  o sta te c z n ie  p r z y s t o so w a n e  d o  u- 
iy t k u  tu ry s tó w -n a rc ia r z y  i sq  u t rz y m y ­
w a n e  w  s tan ie  u ż y w a ln o śc i,  c o  ze  
w z g lę d u  n a  sy s te m a ty c z n e  k ra d z ie ż e ,  ja­
kich w id o w n ig  s g  te sc h ro n isk a ,  w c a le  
n ie  jest r z e c z g  ła tw g .

Se k c ja  in te resu je  s ię  s p r a w g  f a b r y k a ­
cji nart, p r z e z n a c z a ją c  n a  ten ce l o d p o ­
w ie d n ią  kw o tę  p ie n ię ż n ą .  W  d a ls z y m  
c ig g u  o rg a n iz u je  s ię  k u rsy  na rc ia rsk ie .  
S z e r o k o  ro z w ija  się  w  tym  c z a s ie  d z ia ­
ła ln o ść  Sekcji n a  p o lu  tu ry styk i n a r c ia r ­
skiej. W  se z o n ie  1920/21 l ic zb a  d o k o n a ­
nyc h  p r z e z  c z ło n k ó w  S.N.P.T.T. w y c ie ­
c z e k  w y n o s i  ok. 260, p r z y  c z y m  d z ia ła l ­
n o ść  c z ło n k ó w  w y k r a c z a  p o z a  p o b lis k ie  
Tatry, o b e jm u ją c  ró w n ie ż  B e sk id y  Z a ­
c h o d n ie  i in n e  c z ę śc i Kcjfrpat. W  z a k r e ­
sie  d z ia ła ln o ś c i  sp o rto w e j  ż y w o tn o ść  
Sekcji p r z e ja w ia  się  w  c a łym  s z e re g u  
z d o b y t y c h  su kc e só w .

W  p ię tn a sty m  roku  istn ien ia  d z ia ła l ­
n o ść  Sekcji d o z n a je  w ię k s z e g o  z r ó ż n ic o ­
w a n ia  w  k ie ru n ku  tu ry s ty c zn ym  i c z y s to  
sp o rto w y m . A k c ja  w  p ie rw sz y m  sta le  u- 
trzym u je  s ię  n a  w y so k im  p o z io m ie  — ■ 
ś w ia d c z y  o  tym  c a ły  s z e r e g  w y c ie c z e k  
z b io ro w y c h  i in d y w id u a ln y c h ,  n a rc ia r ­
sk ich  k u rsó w  w y so k o g ó r s k ic h ,  b a c z n a  
o p ie k a  n a d  sc h ro n isk a m i w  se z o n ie  z i­
m o w y m  etc. etc.

W  d z ia ła ln o śc i  c z y s to  sp o rto w e j  lic z ­
b a  z d o b y t y c h  n a g r ó d  p o w ię k s z a  się  
z n ó w  o  k ilk a n a śc ie  p o z y c y j.

W a ż n y m  m om en tem  w  p r a c y  Sekcji 
jest s p r o w a d z e n ie  w  r. 1923 p o  r a z  p ie r ­
w s z y  w  d z ie ja c h  n a rc ia rs tw a  p o ls k ie g o  
d w u  t re n e ró w  z a g r a n ic z n y c h ,  s k o c z k ó w  
w  o s o b a c h  B ild ste in a  i M e y r in g e r a ,  a  w  
z w ią z k u  z  tym  u r z ą d z e n ie  sp e c ja ln y c h  
k u rsó w  d la  s k ó c z k ó w .

Z a w o d n ic y  sekcji b ra li k ilk a k ro tn ie  u- 
d z ia ł  w  w y ja z d a c h  n a  z a w o d y  z a g r a ­
n iczne .

D z ia ła ln o ś ć  Sekcji w  k ie ru n ku  tu ry sty ­
c zn y m  z a c h o w a n a  jest n a d a l.  T a k  sa m o  
p r a c a  o k o ło  sc h ro n isk  i w y z n a c z e n ie  
s z la k ó w  z im o w y c h .

R o k  1924 p r z y n o s i Sekcji d o b re  w yn ik i 
n a  p o lu  z a w o d n ic z o - sp o r to w y m .  Z a w o ­
d n ic y  z  p o d  z n a k u  S Ń P T T  startują, jak 
zw y k le ,  w e  w sz y stk ic h  p ra w ie  k o n k u re n ­
c jach  k ra jo w ych .

Z a  in ic ja ty w ą  p o d ó w c z e s n e g o  w ic e ­
p re z e sa  Sekcji ś. p. K a r o la  S try je ń sk ie g o  
r o z p o c z ę t o  o ta c z a ć  w ie lk g  t ro sk liw o śc ią  
d z ie c i i m ło d z ie ż ,  a  lic zn e  z a w o d y  n a r ­
c ia rsk ie , z o r g a n iz o w a n e  d z ię k i tej in ic ja ­
tyw ie , w z m o g ły  w  t ró jn a só b  r z e s z e  n a ­
ryb k u  n a rc ia r s k ie g o .  T ro sk a  o  m ło d z ie ż  
z n a la z ła  sw ó j w y r a z  w  s z c z o d ro b l iw y m  
ro z d a w n ic tw ie  na rt  i p r z y b o ró w  n a r c ia r ­
skich. R ó w n ie ż  d z ię k i in ic ja tyw ie  K. Stry - 
je ń sk ie g o  r o d z i s ię  id e a  p a rk u  s p o rto ­
w e g o  w  Z a k o p a n e m ,  w ra z  z  w ie lk ą  
s k o c z n ią  n a  K ro k w i,  o r a z  pro jek t r o z ­
b u d o w y  sc h ro n isk a  w  P ięc iu  S ta w a c h ,  
z r e a l iz o w a n y  w  la tach  p ó źn ie jsz y c h .  W  
tym  roku  p o w sta je  S e k c ja  N a r c ia r s k a  
„ S o k o ła "  w  Z a k o p a n e m ,  re k ru tu jąca  się  
p o  w ię k sze j c zę śc i z e  „ se c e s jo n is tó w ",  z

W  r. 1925 n a stę p u je  o tw a rc ie  w ie lk ie j 
s k o c z n i n a  K rokw i, 
b y ły c h  c z ło n k ó w  SN P T T .

Żywa działalność turystyczna człon­

k ó w  p rz e ja w iła  s ię  w  o d b y w a n iu  lic z ­
n yc h  w y c ie c z e k  n a rc ia rsk ic h ,  w ś ró d  k tó ­
rych  z n a jd u ją  s ię  o d b y w a n e  w  tem p ie  
re k o rd o w y m ,  c o  ś w ia d c z y  o  z a s to s o w a -  
niu  p ie rw ia s tk a  s p o r t o w e g o  d o  tu ry sty ­
ki na rc ia rsk ie j.

W  ro ku  2 0 - le tn ie go  ju b ileu szu  n a  li­
śc ie  c z ło n k ó w  f igu ru je  d o  350  n a zw isk ,  
co  w  p o r ó w n a n iu  z  lic zb ą  20, w  z a r a ­
n ia ch  istn ien ia  Sek c j i nie  p o z b a w io n e  
jest sw o je j w y m o w y .

O b c h ó d  ju b ileu szu  20-to  le c ia  z n a jd u ­
je m iejsce, z  p r z y c z y n  o d  Sekcji n ie z a ­
le ż n y c h  d o p ie ro  z  p o c zą tk ie m  r. 1928, 
a  w ię c  w  term in ie  o  rok  sp ó ź n io n y m .  
U ro c z y s to ść  ju b ile u sz o w a  zo sta je  p o łą ­
c z o n a  z  u rz ą d z e n ie m  w ie lk ich  z a w o d ó w
0  m istrzo stw o  Z a k o p a n e g o .

Z  in n yc h  p o c z y n a ń  t e g o  o k re su  
w sp o m n ie ć  n a le ż y  o  u r z ą d z e n iu  p r z e z  
S e k c ję  trzec i ro k  z  rzę d u  ś l iz g a w k i d la  
p u b lic zn o śc i,  g d z ie  r ó w n ie ż  z n a jd u ją  
m iejsce  tre n in g i i z a w o d y  e lim in a cy jn e  
k lu b ó w  h o c k e y ‘o w y c h  o r a z  d ru g ie  m i­
s trzo stw o  Po lsk i w  h o c k e y ‘u n a  lo d z ie .

S c h ro n is k a  w  S ta re j R o b o c ie  w  D o i. 
C h o c h o ło w sk ie j  i n a  P y szn e j z n a jd u ją  się  
w  zim ie, jak d o tą d ,  w  irę ka c h  Sekcji.

D o  w y n ik ó w  s p o rto w y c h  Sek c j i n a le ż y  
z a l ic z y ć  c z w a rte  w  tym  roku  z  rz ę d u  
z w y c ię s tw o  w  b ie g u  sz ta fe to w y m  Z a k o ­
p a n e —  M o r s k ie  O k o  —  Z a k o p a n e .

D z ia ła ln o ś ć  n a  p o lu  tu rystyk i g ó rsk ie j  
p rz e ja w ia  się  ró w n ie ż  w  d o k o n a n iu  
p rz e z  c z ło n k ó w  Se k c j i c a łe g o  s z e re g u  
w y c ie c z e k  n a rc ia rsk ic h .  S e k c ja  u trz ym u ­
je i ro b i in w e styc je  w  sch ro n isk u  n a  P y ­
sznej, w  je d yn ym  sc h ro n isk u  w  T a tra c h  
Z a c h o d n ic h .

R ok  1931 p rze m ija  p o ś ró d  zw y k łe j  p r a ­
c y  n a  w sz y s tk ic h  d o s tę p n y c h  d la  Sekcji 
p o la c h .  O r g a n iz u je  jak z w y k le  S e k c ja  
z a w o d y  i im p re zy ,  p o p ie ra  tu ry stykę  z i ­
m ow ą,- w y n ik i s p o r t o w e  c z ło n k ó w  w z m a ­
c n ia ją  w  d a ls z y m  c ią g u  p o z y c ję  Sekcji 
n a  ze w n ą trz .

W  ż y c iu  w e w n ę t rz n y m  K lu b u  p o d k r e ­
ś le n ia  g o d n y m  m. in. jest fak t  o t r z y m a n ia  
o d z n a c z e ń  z a  d z ia ła ln o ś ć  sp o rto w ą ,  
p r z y  c z y m  B u ja k  Fr., B u ja k  I., C z e c h  B.
1 S c h ie le  A .  o trz y m a li s re b rn e  K r z y ż e  
Z a s łu g i,  B e d n a r sk i H., O p p e n h e im  J. i 
S c h ie le  K. złote.

W  1932 ro ku  m in ą ł d w u d z ie s to  p ię c io  
letni ju b ileu sz  Sekcji, k tó re g o  n ie  o b c h o ­
d z o n o  i n ie  u św ie tn ia n o  g łó w n ie  z  p o ­
w o d u  c ię ż k ich  c z a s ó w  k ry z y so w y c h ,  o d  
b ija ją c y c h  s ię  i n a  p o c z y n a n ia c h  
w sz y stk ic h  g a łę z i  sportu .

W  z w ią z k u  z  n ie z w y k ły m  ro z w o je m  tu­
rystyk i z im ow e j, s k ie ro w a n e j  w  d u że j 
m ie rze  n a  T a try  Z a c h o d n ie ,  S e k c ja  p r z y ­
stępu je  w  r. 1933 d o  r o z s z e r z e n ia  i r o z ­
b u d o w a n ia  s c h ro n is k a  n a  ha li Pysznej, 
n a sku te k  c z e g o  m o ż l iw o śą i n o c le g o w e  
w  tym  sc h ro n isk u  p o w ię k s z y ły  się  z n a c z ­
nie, a  w a ru n k i p o b y tu  w  nim  z n a c z n ie  
p o p ra w iły .

R o z b u d o w a  s c h ro n isk a  n a  H a li P y s z ­
nej z o s t a ła  w  ro k u  1934 o sta te czn ie  
z re a l iz o w a n a .  S c h ro n is k o  to, s ta n o w ią c e  
je d n o  z  n a ju lu b ie ń sz y c h  s c h ro n isk  n a r ­
c ia rsk ich , m o że  o b e c n ie  p o m ie śc ić  o k o ło  
80  o s ó b  n a  n a c le g .

R o k  1936 ob fitu je  w  d o n io s łe  d la  S e k ­
cji w y d a r z e n ia  z a r ó w n o  n a tu ry  s p o r t o ­
w ej jak i g o sp o d a rc z e j .  W  p ie rw sz y m  
w y p a d k u  S e k c ja  p rz e z  sw y c h  c z ło n k ó w  
o d e g r a ła  g łó w n ą  ro lę  n a  O lin y > ja d z ie  
Z im o w e j  w  G a rm isc h  P a rtenk irchen , 
g d z ie  p o lsk ie  n a rc ia rs tw o  re p re z e n to w a ­
li jej c z ło n k o w ie  St. i A .  M a ru s a r z e ,  K. 
Z a ją c  i Br. C ze c h .

W  ło n ie  K lu b u  p o w s ta ła  w  tym  roku  
S e k c ja  S trze le c ka , u p r z e d n io  (w r. 1934) 
z o s t a ła  p o w o ła n a  d o  ż y c ia  S e k c ja  P ły ­
w a c k a ,  p o s ia d a j ą c a  d o s k o n a le  z a p o w ia ­
d a ją c y c h  się  z a w o d n ik ó w .  W  ro ku  1936 
S e k c ja  P ły w a c k a  b ra ła  k ilk a k ro tn ie  u- 
d z ia ł  w  r ó ż n y c h  z a w o d a c h .

P r z e b u d o w a  sc h ro n isk a  n a  P y szn e j d o ­
b ie g ła  o sta te c zn ie  k o ń c a ,  a  w  dn. 13 
w rz e śn ia  1936 o d b y ło  się  u ro c zy s te  o- 
tw a rc ie  r o z b u d o w a n e g o  sch ro n isk a ,  s to ­
j ą c e g o  o b e c n ie  n a  ró w n i z  na jlep ie j w y ­
p o s a ż o n y m i s c h ro n isk a m i Tatr.

O b e c n ie  p r z y p a d ło  t rz y d z ie s to le c ie  
istn ien ia  Sekcji. W  św ie tle  p e r sp e k t y w y  
c z a su  d o r o b e k  Sek c j i p r z e d s ta w ia  s ię  z a ­
r ó w n o  n a  p o lu  d z ia ła ln o śc i tu rystycznej, 
jak  i z a w o d o w o - s p o r t o w e j  im p o n u ją c o .

P ion ie rsk ie  c z y n y  n a  p o lu  tu rystyk i n a r ­
c ia rsk ie j i w o g ó le  tu ry styk i w y s o k o g ó r ­
skiej z n a c z ą  d ro g ę ,  p o  której sz ła  S e k ­
cja. W  d z ie d z in ie  sp o rtu  z a w o d n ic z e g o  
o s ią g n ię te  w  ró ż n y c h  la tach  w yn ik i m ó ­
w ią  sa m e  z a  s ieb ie . N a  18 -n a śc ie  r o z e ­
g r a n y c h  o f ic ja ln y ch  M is t r z o s tw  Po lsk i 
12-cie  p r z y p a d ło  w  u d z ia le  z a w o d n ik o m  
z  p o d  z n a k u  S N P T T ,  l^ilka m istrzo stw

S c h r o n is k o  P .T .T . n a  H a l i  P y s z n e j  w  r . 1926

in n yc h  k ra jów , c a ły  s z e re g  z a s z c z y t n y c h  
m iejsc z d o b y t y c h  n a  z a w o d a c h  z a g r a ­
n ic z n y c h  i m n ó stw o  n a  z a w o d a c h  k ra ­
jow ych .

W ś r ó d  lud z i n a le ż ą c y c h  d o  Sekcji 
z n a j d o w a ło  się  i z n a jd u je  w ie le  o s ó b  
n ie z w y k le  z a s łu ż o n y c h  d la  p o lsk ie g o  
n a rc ia rs tw a . D o  n ich  n a le ż ą  p rz e d e  
w szy stk im  ci, k tó ry ch  Sekcja , w  u zn a n iu  
ich  z a s łu g ,  z a l ic z y ła  w  p o c ze t  sw y c h  
c z ło n k ó w  h o n o ro w y c h .  N a  liśc ie  ich w i­
d n ie ją  n a z w isk a :  ge n . M a r j u s z a  Z a r u ­
sk ie g o ,  dyr. S ta n is ła w a  B a ra b a s z a ,  płk.

W ła d y s ła w a  Z ię tk ie w lc za ,  Z d z is ła w a  
R itte rssch ilda , dr. J ó z e fa  D ie h la  i płk. 
F ra n c isz k a  W a g n e r a .  L u d z ie  ci b ą d ź  to 
p rz e z  sw o ją  c z y n n ą  p ra c ę , b ą d ź  p r z e z  
n ie z w y k le  w y d a jn ą  p o m o c ,  w  p ie rw sze ; 
linji p r z y c z y n il i  się  d o  u z y sk a n ia  s t a n o ­
w iska , jak ie  w ś ró d  k lu b ó w  i t o w a rz y s tw  
n a rc ia rsk ic h  za jm uje  SN P T T .

W  o b l ic z u  sw o je g o  t rz y d z ie s to le c ia  z e  
s łu sz n ą  d u m ą  m o że  s p o g lą d a ć  S e k c ja  n a 
d o r o b e k  i d z ia ła ln o ść  s w ą  w  la tach  u- 
b ie g ly c h ,  z a p e łn ia j ą c ą  ch lu b n ie  ka rty  
d z ie jó w  n a rc ia rs tw a  p o lsk ie g o .

Lwów zaczyna się ruszać
S p r a w a  p r o p a g a n d y  L w o w a  w  k ra ju  

i z a g r a n ic ą  ru sz a  z  m iejsca. D z ię k i ini­
c ja tyw ie  d y re k to ra  Iz b y  P rz e m y s ło w o -  
H a n d lo w e j  dr. J a s iń s k ie g o  o r a z  Z a r z ą ­
d u  M ie j sk ie g o ,  u tw o rz o n y  z o s ta ł Z w ią ­
ze k  P o p ie ra n ia  Tu rystyk i, k tó re g o  p ie rw ­
sze  p o s ie d z e n ie  o d b y ło  s ię  w  sa li Iz b y  
P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w e j.  Z e b ra n iu  
p r z e w o d n ic z y ł  w ic e p re z y d e n t  L w o w a  
dr. W e ry ń sk i.  R e fe ra t  z a s a d n ic z y  o  c e ­
lach  i z a d a n ia c h  Z w ią z k u  w y g ło s i ł  dy r. 
dr. Jas iń sk i, s tw ie rd z a ją c  m. in., ż e  p o ­
w in n y  b y ć  sta le  u r z ą d z a n e  t rz y  w ie ik ie  
im p re zy ,  a  to  w io se n n a ,  w  o k re s ie  T a r ­
g ó w  W s c h o d n ic h  i z im o w a .

W ic e p re z .  C h a je s  w  im ien iu  m iasta  
p o w ita ł z e b ra n ie ,  p rz y p o m in a ją c ,  iż 
już w  z e sz ły m  ro ku  m ia sto  p r z e z n a c z y ło  
5000 zł. n a  p r o p a g a n d ę  tu rystyk i. Z e ­
s z ło ro c z n e  „ Z ie lo n e  Ś w ią tk i“ m ia ły  s p o ­
ro  n ie d o c ią g n ię ć ,  im p re z y  z a w io d ły ,  a le  
o k a z a ło  się, ż e  m o ż n a  n a  t rzy  d n i ś c ią ­
g n ą ć  10.000 tu ry s tó w  i to  b y ł su k c e s  im ­
p re zy .

L w ó w  n a b ie rz e  te ra z  w ię k s z e g o  z n a ­
c z e n ia  d la  tu rystyk i d z ię k i tem u, iż 
S ła w s k o  w c h o d z i  n a  n o w e  d r o g i  r o z ­
w oju . Po  8 la tach  w y k o ń c z o n o  tam  n a ­
re szc ie  D o m  W y p o c z y n k o w y ,  o b e jm u ją ­
cy  ok. 150 łó ż e k  i o b ie c a n o  też u ru c h o ­
m ić lu x to rp e d ę  d o  S ła w sk a .  B y ło b y  też 
w sk a z a n e ,  a b y  M in is te r s tw o  K om u n ika c j i 
in a c ze j t ra k to w a ło  im p re z y  L w o w a .  P o ­
c ią g i  p o p u la rn e  z  W a r s z a w y  d o  W o -  
ro c h ty  sk ła d a ją  się  z  lu k su so w y c h  pu l- 
m a n ó w , c ie  g d y  L w ó w  u ru c h a m ia  p o ­
c ią g ,  d o sta je  n ie m o ż liw e  g ru ch o ty ,  w  
k tó ry ch  p o d r ó ż  jest p rze k le ń stw e m  i je­
d n ą  se rją  d łu g ic h  k a tu szy .

Prez. R u cke r tw ie rdz i,  ż e  kto  p rz y je ż ­
d ż a  d o  L w o w a ,  w y je ż d ż a  s tą d  e n tu zja ­
stą. M ó w ią  to  u cze stn ic y  lic zn y c h  z ja z ­
d ó w . C h o d z i  ty lko  o  to, b y  lu d z i tych  
d o  L w o w a  ś c ią g n ą ć .

D yr. dr. C z o ło w s k i  u w a ż a ,  ż e  c a ła  
P o lsk a  p o w in n a  p o z n a ć  z a b y tk i Lw ow a . 
L w ó w  n ie  p o t rze b u je  n a w e t  im p rez , g d y ż  
sam  p rz e z  się  jest a tra kc ja . N ie ste ty , n ie* 
m a n a w e t  w id o k ó w e k  Lw o w a , a  w  sk le ­
p a c h  sp rze d a je  s ię  je sz c z e  z d ję c ia  ra tu ­
s z a  z  s z y ld w a c h e m  austrjack im .

Prez. P fa u  c h c ia łb y  w  Z w ią z k u  w id z ie ć  
w sz y stk ie  o r g a n iz a c je  s p o łe c z n e  i g o s p o ­
d a r c z e  n ie z a le ż n ie  o d  jednostek. D yr. 
O r z e c h o w sk i  tw ie rd z i,  ż e  w  in te resie  
L w o w a  są  ra c ze j z łe  r o z k ła d y  ja zdy , jak 
np. w  B u d a p e sz c ie ,  a b y  p a s a ż e r o w ie  
m osie li się  p rz e z  k ilka  g o d z in  z a t rz y m a ć .  
N a l e ż a ło b y  też  w z n o w ić  kon tra k ty  je­
s ie n n e  i ś c ig g n ą ć  n a  n ie  w sz y s tk ic h  z ie ­
m ian, d z ie r ż a w c ó w  itp. P o za te m  fa ta ln e  

drogi dojazdowe wymagajq rychlej na­

p ra w y ,  b y  a u to m o b iliś c i m o g li d o  L w o w a
do trze ć .

Prez. B o ro w sk i ż a l i  się, ż e  im p re z y  u- 
r z ą d z a n e  sq  w  o k re s ie  Z ie lo n y c h  św ią te k  
c z y  T a r g ó w  W sc h o d n ic h ,  k ie d y  i tak  
p r z y je z d n y c h  jest d u ż o .  C ie r p ią  n a  tym  
p rz y je zd n i,  b o  śc isk  jest w  h o te la c h  i re ­
s ta u ra c ja ch , t ru d n o  w sz y s tk ic h  d o b r z e  
o b s łu g iw a ć .

Po  k ilku  in n yc h  p rz e m ó w ie n ia c h  p r z y ­
jęto statut, k tó ry  m. in. g ło s i,  ż e  c z ło n k a ­
mi z a ło ż y c ie la m i Z w ią z k u  s ą  G m in a  m. 
L w o w a  i Iz b a  P r z e m y s ło w o -H a n d lo w a ,

| k tó re  p o p rą  w y d a tn ie  m ate rja ln ie  Z w ią -  
: zek. P o za te m  d o  Z w ią z k u  n a le ż e ć  b ę d ą  
’ s to w a rz y s z e n ia  (w p iso w e  50  z!., s k ła d k a  
r o c z n a  100 zł.) i o s o b y  p ry w a tn e  (w p i- 

: s o w e  4 zi., s k ła d k a  m ia s ię c z n a  1 zł.). 
Z a r z ą d  w p o ło w ie  s k ła d a ć  s ię  będzie z  
w iry listów . Z a r z ą d  m iejski w y z n a c z y  p r e ­
z e s a  i 3  członków Z a r z ą d u ,  Izba Prze­
m y s ło w o -H a n d lo w a  wiceprezesa i dwu 
c z ło n k ó w  Z a r z ą d u ,  a  d r u g ie g o  w ic e p re ­
z e sa  i 6  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  wybierze 
W a ln e  Z g ro m a d z e n ie .  D o  c z a su  zatwier­
d z e n ia  statutu p r z e z  w ła d z e ,  w y b r a n o  
kom itet o rg a n iz a c y jn y ,  z ło ż o n y  z  7 o só b .

Zniżki do Paryża
P rz y  p r z e ja z d a c h  in d y w id u a ln y c h  z a ­

r ó w n o  z  Po lsk i jak  i t ra n z y te m  p r z e z  
P o lsk ę  p o d ró ż n i  k o rz y s ta ją  z  u lg i 33  
p ro c . n a  p rz e ja z d  o d  d o w o ln e j  stacji 
PKP. lub  d o w o ln e g o  pu n k tu  g r a n ic z n e g o  
d o  j e d n e g o  z  p u n k tó w  g r a n ic z n y c h  p o l­
sko -n ie m ie ck ich  o r a z  d o  punktu  g . a n ; 
c z n e g o  p o d  Z e b r z y d o w ic a m i i z  p o ­
w ro tem  n a  p o d s ta w ie  im ienne j k a rty  
s ta łe g o  w stę p u  n a  w y s ta w ę  („ C a rte  d e  
le g it im a t io n “).

G r u p y  p o d ró ż n y c h  z  Po lsk i, z a o p a ­
t rz o n y c h  w  k a rty  s ta łe g o  w stę p u  n a  w y -  

' staw ę , m o g ą  k o r z y s t a ć  p r z y  p r z e ja z ­
d a c h  o d  d o w o ln e j  stacji PKP. d o  jedne - 

I g o  z  p u n k tó w  g r a n ic z n y c h  p o lsk o -n ie ­
m ieck ich  o r a z  d o  pu n k tu  g r a n ic z n e g o  
p o d  Z e b r z y d o w ic a m i i z  p o w ro te m  z  ul­
g i 50  proc., p o  z ło ż e n iu  p o d a n ia  naj­
m niej n a  14 d n i p rz e d  z a m ie rz o n y m  w y ­
ja zd e m  d o  tej D y re k c j i O k r ę g o w e j  K o ­
lei P a ń stw o w y c h ,  w  o b rę b ie  której le­
ż y  sta c ja  w y ja z d u .

U lg i p o w y ż s z e  b ę d ą  s to s o w a n e  d o ­
p ie ro  w  term in ie  o d  15 m aja  d o  15 li­
s t o p a d a  (m im o o d m ie n n e g o  term inu  p o ­
d a n e g o  w  k a rta c h  w stę p u  n a  w y sta w ę )  
z  tym, ż e  p r z e ja z d  z  p o w ro te m  m usi 
b y ć  u k o ń c z o n y  w  c ią g u  60  d n i o d  d a ty  
stem p la  k a s y  b ile tow e j na  p rz e ja z d  
p ie rw o tn y  (na  w y sta w ę ).  U lg i te w  d r o ­
d z e  z  p o w ro te m  m o g ą  b y ć  s to s o w a n e  
je d yn ie  p o d  w a ru n k ie m  s tw ie rd z e n ia  n a

karcie, że  posiadacz zwiedził wystawę.
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K O N K U R S  N A  P A M IĄ T K I  Ś L Ą S K IE S P R A W A  S C H R O N I S K A  N A  B A B IE J  G Ó R Z E

W  sw o im  c z a s ie  p o ru sz y l iśm y  p ie rw si 

z  ca łe j p r a s y  s p r a w ę  p r o p a g a n d y  Ś lą ­

sk a  p rz e z  p ro d u k c ję  art. d r o b ia z g ó w  

p a m ią tk o w y c h .  A r t y k u ł n a s z  w  tej s p r a ­

w ie  z n a la z ł  o d d ź w ię k ,  i m iło  n am  z a ­

n o to w a ć ,  ż e  d o  re a liz a c j i n a s z e g o  p r o ­

jektu p r z y s t ą p iło  T o w a r z y s t w o  P o p ie ra ­

n ia  P rze m ysłu  L u d o w e g o  i D o m o w e g o ,  

k tó re  p o s ta n o w iło  r o z p is a ć  k o n k u rs  n a  

p a m ią tk i z e  Ś lą sk a .

O n e g d a j  o d b y ła  s ię  w  Iz b ie  R ze m ie ś l­

n icze j w  K a to w ic a c h ,  p o d  p r z e w o d n ic ­

tw em  dr. K ip ty  k on fe re n c ja  z  u d z ia łe m  

p rz e d s ta w ic ie li p rze m y słu ,  p o w ia tó w ,  

m ia sta  K a to w ic  i C h o r z o w a ,  Z w ią z k u  

P r o p a g a n d y  Turyst. w oj. Ś lą sk ,  i ś w ia ­

ta  a r ty s ty c z n e g o ,  n a  której u c h w a lo n o

ro z p is a ć  k o n k u rs  n a  p a m ią tk i ś lą sk ie  w  

m eta lu, w ę g lu ,  d rze w ie ,  p a p ie rz e ,  g lin ie  

itd. K a ż d y  z  d z ia łó w  o t r z y m a  t rz y  n a ­

g r o d y :  l- sza  100 zł., I l -g a  75  zł. i ll l-c ia  

50  zł.

W y b r a n o  s ą d  k o n k u rso w y ,  d o  k tó re ­

g o  w e sz li p r z e d s ta w ic ie le  T ow . P o p ie ra ­

n ia  P rze m ysłu  L u d o w e g o ,  M u z e u m  Ś lą ­

sk ie g o ,  Iz b y  R zem ie śln icze j, m ia sta  K a ­

tow ic, (Sa m o rzą d u  p o w ia t o w e g o ,  p r z e ­

m ysłu  i Zw . P r o p a g a n d y  Turyst. w oj. 

Ś lą sk ie g o .

S z c z e g ó ły  k o n k u rsu  z o s t a n ą  o g ło s z o ­

ne w  n a jb liż sz y m  cza s ie .  N a r a z ie  w sz e l­

k ich in fo rm a cji o  k o n k u rs ie  u d z ie la  Iz b a  

R ze m ie ś ln ic za  w  K a to w ic a c h ,  pl. W o ln o ­

śc i 10.

Ja k  w ia d o m o ,  c ią g n ą c a  się  p rz e z  
d łu ż s z y  cza i,  s p r a w a  o  s c h ro n isk o  na  
B a b ie j  G ó r z e ,  z n a la z ła  w re sz c ie  sw ó j 
e p ilo g  w  u g o d z ie ,  m o c ą  której w ła śc i­
cie l sc h ro n isk a ,  T ow . B e sk id e n ve re in  w  
B ie lsku , m ia ł o d d a ć  s c h ro n isk o  i o t r z y ­
m a ć  o d p o w ie d n ie  o d s z k o d o w a n ie .

P rze ję c ie  s c h ro n isk a  je d n a k  n ie  n a s tą ­

p iło , p o n ie w a ż  D y re k c ja  L a só w  n ie  m a 
p rz e w id z ia n e j  w  b u d ż e c ie  su m y  15.000 
zł., k tó rą  m ia ło  o t r z y m a ć  tow . B e sk id e n - 
ve re in .

W  tym  s ta n ie  rz e c z y ,  m im o  u p ły w u  ter­
m inu p rze ję c ia  s c h ro n isk a  (1. IV ) Besk l- 
d e n v e re in  n a d a l  z a r z ą d z a  sch ron isk ie m  
n a  B a b ie j  G ó rz e .

D O M  T U R Y S T Y C Z N Y

O d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  kom isji b u d o ­
w y  d o m u  tu ry s ty c z n e g o ,  n a  k tó rym  u- 
c h w a lo n o  r o z p o c z ą ć  p e rtrak ta c je  z  Z a ­
r z ą d e m  M ia s t a  w  s p ra w ie  p a rc e li,  o r a z

w y s ła ć  d e le g a c je  d o  p. w o je w o d y  dr. 
G r a ż y ń s k ie g o  i p re z. dr. K o c u ra ,  z  p r o ś ­
b ą  o  p o p a rc ie .  S p r a w a  b u d o w y  d o m u  
p r z e c h o d z i za te m  w  stad jum  rea lizac ji.

G Ł O S  K O Ł T U N E R J I

O d  k ilku  t y g o d n iu  k a zu je  s ię  w  K a t o ­
w ic a c h  p ise m k o  p o d  s zu m n y m  n a g łó w ­
k iem  „ P o b u d z e n ie  Ś lą s k a “ . W  o statn im  
n u m e rz e  u k a z a ła  s ię  tam  no ta tka , w  k tó ­
rej a u to r  im ien iem  „ z w y k ły c h  śm ie rte ln i­
k ó w "  p ro te stu je  n a je n e rg ic zn e j  (I) p r z e ­

W  sprawie atlasu prof. E. Romera
W  sprawie poruszonych przez nas u- 

sterek zauw ażonych w „Politycznym  a- 
tlasie kieszonkow ym ” prof. E. Rom era 
o trzym ujem y od „K siążnicy - A tlas” pi 
smo, w  którym  czytam y m. in .:

„A pel au tora  „Politycznego atlasu 
kieszonkow ego” prof. R om era do czy­
telników  z prośbą o w spółpracę nie mi-, 
nął bez echa, bo  już w  „W iadom ościach 
T urystycznych” z 1 marca b. r. ukazał 
się artykuł p. „w. m il.” , p , t. „G rzechy 
atlasu  prof. E. R om era” . O m ów ienie te ­
go artyku łu  jest po trzebne ze w zględu 
na wniosek, k tó ry  au to r w  nim w ysuwa, 
że „istnienie tych usterek podryw a czę­
ściowo wiarę i w  dokładność innych 
m apek” . Zajm iem y się tu  oczywiście nie 
samym w nioskiem, ale m aterjałem  d o ­
w odow ym , k tó ry  zebrał au to r dla popar­
cia tego tw ierdzenia.

Pierwszą grupą zarzutów  są uwagi o 
nom enklaturze. Recezent pisze: „Trzeba 
było w prow adzić jakąś m etodę, albo 
postać urzędow ego brzm ienia, albo  na­
zwę w  polskiej postaci...” . O tóż m etoda 
ta istnieje w  atlasie. I tak  m apy krajów  
europejskich w podziałce 1 : 6.000.000 
m ają brzm ienie oficjalne, zaś m apy 
szczegółowe Polski oraz kontynentów  
brzm ienia polskie. Zasada ta jest często 
stosow ana (np. A tlan tę  In ternazionale 
w łoskiego T ouring  C lubu , M ethodischer 
Schulatłas Sydow a - W agnera i in.), 
a w ynikła z tendencji zapoznania czytel­
n ika zarów no z nazw am i narodow ym i, 
jak i oficjalnym i. N ie będzie nas tedy  
raził „Jab lunkov” na mapie C zechosło­
wacji, gdy  w  mapie Polski jest „Jab łon­
ków ”, ani „Kluż i C lu j”. W szak sam 
Recezent używ a niemieckiej nazw y N y- 
assa zamiast N iasa po polsku. Zapytuje 
dalej p. „w. m il.” : Czem u pisać Szang­
haj w edle polskiej w ym ow y a Singapur 
oznaczać w  angielskiej pisow ni S ingapo­
re ?  O dpow iedź na to  pytanie będzie 
brzm iała następująco: bo  to  są brzm ie­
nia u t a r t e  w  języku polskim . G e­
ograf ja  nie posługuje się term inem  „Sin­
g apu r”. D laczego jednak  inną zasadę 
stosuje nauka dla jednej i drugiej naz­
w y ?  O to dlatego, bo nazw a „Szanghaj” 
pochodzi z języka, k tó ry  nie używ a a l­
fabetu łacińskiego, a „S ingapore” w zię­
liśm y z języka angielskiego. I nie pisze­
m y Singapur dla tego sam ego d la  cze­
go nie piszemy B ordo  ale B ordeaux 
Szerburg ale C herbourg  itd . —■ choć p i­
szem y Paryż, a nie Paris, W iedeń a nie 
W ien.

Z upełnie niew ytłum aczony jest za­
rzu t co do złych granic M ozam biku. Są 
one zupełnie popraw ne. Z arzu t n a to ­
miast co d o  b łędu  na str. 48 dow odzi, 
że recezent nie zapoznał się z załączo­
nym i do atlasu  erratam i.

N ie można rów nież zgodzić się z re­
cenzentem w  kw estji barw ienia niektó- 
tych  obszarów . I tak  A ngloegipski Su­
dan  nie jest kondom inium , jak  chce te- 
got recenzja. Słowo „egipski” w nazwie 
jest ty lko reliktem  daw nego posiadania 
go przez A nglję. D ziś jest to  zw yczajna 
ko lon ja  angielska. ,,W adliw ie”(? ) jasny 
ko lo r d la dom injum  Pł. A fryki rozciąg­
nięto dlatego na  tery to rja  Swazi i Basu 
to , choć form alnie nie należące do P łd  
A fryki, bo a d m i n i s t r u j e  ona 
nim i podobnie  jak  P łd . — Zach. A fryką. 
O drębny  zaś charakter praw ny tego sta­
nu  znaczy też od rębny  znak graniczny. 
N atom iast „w adliw ie” jasny ko lo r zasto­
sow ano planow o i słusznie dla dom injów  
brytyjskich.

N aukow a polska literatura kartografi-

czna (m ówim y o zaw ieszonym  już, n ie­
stety, „Przeglądzie K artograficznym ”) 
podkreślała w ielokrotnie zaznaczanie te- 
ry to rjów  m andatow ych w  m apach nie­
mieckich jako  w yraz pretensji rew izjoni­
stycznych. Jedyna m apa prof. Rom era 
ze specjalnie zaznaczonym i tym i obsza­
rami spotkała się — i słusznie — z k ry ­
tyką polską, posądzającą au tora o p rzy ­
pom inanie „krzyw dy” niem ieckiej. Czyż 
to  nie argum ent przeciw  żądaniu  p. „w. 
m il.?".

Pod  koniec swej recenzji zestaw iono 
„brak i”, które np. w  n iektórych w ypad­
kach (granice repub lik  sowieckich, sta­
nów  brazylijsk ich) zostały  w łaśnie u- 
w zględnione w  m apach. Oczywiście 
m nożyć m ożna jeszcze w nieskończo­
ność spis takich dezyderatów , mapa jed- 
dynak  ma sw oją pojem ność i  bez szko­
dy  d la  jej czytelności i przejrzystości 
nie da się jej obciążać szczegółami. D e­
zyderaty  tego rodzaju , w prow adzone 
nie doryw czo, ale m e t o d y c z n i e  
w m apy atiasiku, odebra łyby  mu jego 
dużą czytelność, k tó rą  dziś n iew ątpli­
wie posiada.

Recenzent stawia wreszcie zarzuty 
zestawienia flag. C hciałby  w nim w i­
dzieć inne flagi niż są zamieszczone.

b ł ę d  y, z  k tórych  najw ażniejszym  
jest b łędna ilość gw iazd we fladze Sta­
nów  Z jednoczonych. N iem niej i nawet 
za to  należy m u się wdzięczność.

O statnie życzenie recenzenta zmierza 
„w kierunku  rozszerzenia i pogłębienia 
treści z zakresu geopolitycznego". To 
nieporozum ienie. A tlas k ieszonkow y nie 
jest atlasem geopolitycznym , t. j. nie

c iw  b u d o w ie  d o m u  tu ry s ty c z n e g o .  P r o ­
test sw ó j u z a s a d n ia  tym, ż e  d o m  b ę d z ie  
p r z e z n a c z o n y  ty lk o  d la  b o g a c z y ,  i że  
p o k r z y w d z e n i b ę d ą  h o te la rze ,  k tó ry ch  
w z y w a  d o  s o l id a rn e g o  protestu.

nej strony  w łaściwy przebieg granicy 
dwiem a kreskam i, to cały obszar mię­
dzy  jeziorem  N yassa a rzeką Rowum ą, 
będący częścią Portugalskiej A fryki 
W schodniej pokry li barw ą posiadłości 
bryty jskich , włączając go do b ry ty jsk ie­
go tery torjum  N yassy, k tó ry  to  zarzut 
ponow nie podkreślam .

C o do innych w yjaśnień to  stwier-
szuka zw iązków  m iędzy terytorjam i po- dzam, żel księgarnie prow incjonalne
litycznym i a ziemią, w szak to  d o p ie ro 1 
jest geopolityką. T rudno  więc w nim 
rozszerzać i pogłębiać to , czego w atla­
siku nie b y ło ” .

*
O dpow iedź „K siążnicy - A tlas” isto t 

nie daje szereg racji, k tóre są napraw dę 
w ytłum aczeniem  licznych wątpliwości. 
W  tym sęk, że jednak  C zytelnik, t. j. o- 
soba, korzystająca z atlasu, nie wie 
przew ażnie o tego rodzaju  zasadach, jak 
np. że w m apach o danej podziałce uży­
wa się nom enklatury  toponom astycznej 
w brzm ieniu oficjalny, w m apach zaś
0 innej podziałce — w brzm ieniu ogól­
nie przyjętym  w polskiej mowie. Trze- 
baby  też częstokroć zastanaw iać się, co 
jest istotnie „u tarte” w języku polskim
1 k tóre brzm ienie polskie jest właściwe, 
a k tóre — w adliwe (np. czy istotnie po

O dpow iedź brzm i: N ie  m ożna daw ać polsku jest „N iasa” lub czy węgierskie
dow olnego w yboru  flag. W  w ybrze a- brzm ienie „C zaca” ma zastąpić jedynie 
tlasow ym  są państw a niepodległe łącz- popraw ną formę, zarów no polską jak
nie z dom injam i brytyjskim i, k tó re  nie słowacką — nie czeską,
są półsam odzielne, ale m ają od  r. 1926 
p e ł n ą  s u w e r e n n o ś ć  de iure 
i de facto. T ransjordan ja , M aroko, Syr- 
ja, Liban nie b y ły  w chwili w ydaw ania 
atlasu  sam odzielnym i. B yły natom iast 
takimi A b isynja  (1936) oraz A n d o rra  i 
Liechtenstein itd . choć te ostatnie to  te- 
ry to rja ln ie  m aleńkie jednostki. N ie  są 
też słuszne zarzu ty  co do  b łędów  flagi 
niemieckiej i chińskiej.

K rytykę p. „w. mil.” należy przyjąć 
z w dzięcznością jakoi pow odow aną tro ­
ską o doskonałość w ydaw nictw a, w sza­
kże w niosek o „poderw anie w iary  w 
dokładnść” w yrażony na w stępie recen­
zji przerasta — jak w idzim y — nie­
zmiernie m aterjał dow odow y, na k tó ­
rym  został oparty.

Oczywiście każdy  kartograf zdaje so­
bie sprawę z tego, że niem a m apy bez­
błędnej i że jego m apa jest obciążna ta ­
kimi lub  innym i błędam i. B łędy te s ta ­
ra  się usunąć w  now szych w ydaniach 
swych map.

Z  pow odu w yczerpania się pierw sze­
go nak ładu  i to  w  bardzo  krótkim  cza­
sie, co św iadczy o potrzebie  tego atlasu, 
przystępujem y do  d ru k u  now ego w y­
dania atlasu. Jak  każde nowe w ydanie 
ulega obecnie atlas uzupełnieniom  n o ­
w ych szczegółów oraz popraw ie zau­
ważonych b łędów . Zm iany te dochodzą 
do liczby 400.

D o tego dodał p. „w. mil.” w swej 
recenzji c z t e r y  s ł u s z n e

„C zadca”).
Jeżeli au to r tw ierdzi, że geografja po l­
ska nie posługuje się terminem „Singa­
p u r”, używ ając nazw y w  angielskiej p i­
sow ni „Singapore”, to rów nie dobrze 
należałoby  pisać „C airo” lub „C alcutta” 
zamiast „K air” lub  „K alkutta” . Jeśli d o ­
tąd geografja nasza tak  czyniła, — nie 
znaczy to , że musi tej fałszywej m etody 
używać i nadal trudno  uważać za pożą­
dane, aby  Polacy mieli z map i podręcz­
ników  uczyć się w adliw ej (bo  wcale nie 
angielskiej) w ym ow y Singap-o-r-e za­
miast krajow ej, miejscowej nazw y Sin­
gapur! N azw y S ingapur nie musimy ró ­
wnie brać z angielską form ą ortograficz­
ną, jak  nie piszem y innych obcych an- 
gielszczyźnie miejscowości w  pisow ni an­
gielskiej (chodzi o kraj m alajski), gdzie 
bryty jska form a jest jedynie zew nętrzną, 
nowszą, pochodną obecnych politycz­
nych stosunków ; jeślibyśm y uw ażali je­
dynie na zależność polityczną — musie­
libyśm y godzić się rów nież na używanie 
jedynie nazw  oficjalnych państw  kolo- 
nizatorsldch w odniesieniu do krajów  i 
miejscowości zam orskich, np. T inbouc- 
tou  zam iast T im buktou  lub  Casnemire 
zam. Kaszmir itp., co byłoby , rzecz jas­
na, wysoce niewłaściwe.

C o  do w yjaśnień w sprawie M ozam bi­
ku, to, niestety, au torzy  atlasiku n ie  ty l­
ko! że! b łędu  nie zauw ażyli lecz po zw ró­
ceniu uw agi w „W iadom ościach” n ie  w i­
dzą go jeszcze obecnie. Co na to  po ra ­
dzić? W szak mimo, iż oznaczyli z jed-

t !B a c z n o ś ć ,  Ł ó d z !
W yd aw nictw o „W iad o m o ści Turystycznych" zaw iad am ia  że

p. M IC H A Ł H N ID EC
nie reprezentuje w ięcej W ydaw nictwa.

W szelkie należności „W iadom ości T urystycznych” w inny być w płacane 
bezpośrednio  W ydaw nictw u (PK O  N r. 9389) i w płaty dokonane na  ręce 
p. H nideca nie są uznawane. Legitymacja p .H n id eca  N r. 30 z dn. 15 marca 

1937 r. zostaje niniejszym  uniew ażniona.

sprzedają „A tlas K ieszonkow y" bez E r­
ra tów ”, k tórych , niestety, nie znam. 

Spraw y barw ienia pew nych obszarów  
podziałów  adm inistracyjnych pozosta­

ją, mimo w szystko, słabym i stronam i a- 
tlasu. Tłum aczenie co do A fryk i P o łu d ­
niow ej jest zupełnie niew ystarczające 
mym zdaniem . Jeżeli na tereny  Swazi i 
B asuto rozciągnięto barw ę U n ji P o łud ­
niow o A frykańskiej (choć istnieje tu  je ­
dynie ta  podstaw a, że gen - gubernator 
U n ji jest jednocześnie wys. kom isarzem  
bryty jsk im  dla p ro tek tora tów  i tery to  r- 
jów  po d  angielską opieką w całej P o łud­
niow ej A fryce), to  czemu barw y tej nie 
rozciągnięto np. n a  Kraj Becsuanów  
(nie „B ecsuana”, jak  b łędnie podaje  atla-
s ik l)?  . .

Co do argum entów  w  sprawie krajów  
m andatow ych, to  bynajm niej in teres pro- 
niemiecki, nie pow oduje po trzeby  ich 
w yraźnego zaznaczenia, lecz 1) stw ier­
dzenie faktu, że n ie  są to  te reny  pod  
s u w e r e n n o ś c i  4* lecz jedynie 
pod  a d m i n i s t r a c j  4 danego 
państw a (czyli zaznaczenie właściwego 
stanu p r a w n e g o )  oraz 2) intere- 
sy i zainteresow ania P o l s k i  terena­
mi m andatow ym i w  A fryce, szczególnie 
żywe w  ostatnich paru  latach i polskiej 
op in ji publicznej!

W reszcie na  końcu  niniejszych uw ag— 
ponaw iam y stw ierdzenie konieczności 
istotnie bardzo  skropulatnej korek ty  
drugiego w ydania „A tlasu", szczególnie 
w kierunku  usunięcia różnych  jego nie- 
konsekw encyj, nad er n ieraz rażących, 
jak  np.: a) w  mapie Indyj podaw anie w 
polskim  brzm ieniu  nazw  prow m cyj H y ­
derabad  (nie H yderabad ), R adzputana 
(nie R ajputana) — ale za to  C entral In ­
dia (zam. Indje Środkow e lub  C en tra l­
ne) i  U n ited  Provinces (zam. Z jed n o ­
czone Prow incje; b ) uznanie w  tablicy 
flag A bisyn ji za niepodległą (a także, 
np. na mapie A zji), lecz zrów nocześm e 
za posiadłość w łoską w  m apie A tryk i 
(gdzie jednak  podkreślono  jej stolicę ja  
k o  ośrodek  stołeczny, jednocześnie p o d ­
kreślając M assauę i M ogadiszu tak , ze 
czytelnik nie wie, gdzie jest stolica w ło­
skiej A fryki W schodniej); c) flagi N ie­
miec i C hin  podano  w edług w zorów  juz 
nieużyw anych o d  pew nego czasu oficjal­
nie podczas gdy  inne flagi podano  w e­
dle używ anych aktualnie chorągw i p ań ­
stwowych.

N ajw ażniejszą troską C zyteln ika jest 
w  atlasiku politycznym : a) ścisła dokła­
dność podaw anych danych, b ) bogactw o 
danych politycznych przy zachow aniu 
pełnej przejrzystości i jasności.

N ie należy w ątpić, że pierw sza p róba 
polskiego atlasiku kieszonkow ego po ­
przedziła dalsze jego w ydania, k tóre 
zgodnie z zapow iedzią „Księżnicy 
w prow adzą wiele popraw ek i pożąda­
nych uzupełnień.

„Szary czytelnik” już się z góry  cieszy 
z tego, bo  pragnie, aby  tego rodzaju  
polskie w ydaw nictw a dorów nyw ały  n a j­
lepszym  analogicznym  zagranicznym .

vr. nul.
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A l c h e m i k  z K ł o b u c k i e g o  D w o r u

W krótce jednak powrócił im 
dobry hum or, gdy W olski sam za­
czął śmiać ze swego powiedzenia i 
gorąco przepraszał za niestosow­
ność takiego w ybryku. Sam zaś 
był również w doskonałym hum o­
rze. Jadł narówni z królem, pił wę­
grzyna nie gorzej od kanclerza, z 
jezuitą zaś zawiązywał uczone dy­
sertacje. M ógł zaś śmiało być w 
dobrym  humorze, gdyż zrzucił już 
z ramion swych brzemię, ciążące 
mu od trzydziestu lat, nie bał się 
zaś zamachu na życie, gdyz ten 
dopiero na dzień jutrzejszy był 
planowany. G dy zaś wieczerza do 
szła do końca, zwrócił się do Zyg 
munta:

— A  teraz może wasza miłość 
zechce odwiedzić moje laborato 
rjumT

M a się rozumieć, że odwie­
dzę! Któżby nie chciał zajrzeć w  
źródło, z którego wypłynie na ca­
ły świat tyle dobrał

— D o nowej arki zbawienia ca 
łego świata — dodał jezuita.

— Rękojmi równie dobrych o 
biadów i wspaniałego węgrzyna— 
dorzucił Radziwiłł.

W eszli do laboratorjum.
Jasno oświetlone wieloma smol­

nymi łuczywami, pokazało im ono 
niezwykły widok: potrzaskane re­
torty, postrzępione papiery i roz­
walony piec alchemiczny.

— Co to znaczy? — szepną 
król.

— W ydobyw szy szablę, złama­
łem niepotrzebną pochwę — od­
parł W olski z ukłonem.

— Albo — wtrącił jezuita — u- 
czyniłeś w  myśl włoskiej m aksy­
my, k tóra mówi: „G dy wejdziesz 
na dach odrzuć drabinę” .

— Zdaje mi się — odrzekł 
W olsk i — że ksiądz wybrał tę 
maksymę już oddawna dla siebie!

Jezuita nic nie odpowiedział, 
zatopił tylko oczy w źrenicach 
marszałka. M ało jednak mógł w 
nich wyczytać, gdyż co innego za­
jęło uwagę obecnych: stosy złota i 
brylantów, wysypane ze skarbca i 
leżące jak śmiecie na podłodjze.

A  spoglądając na te bezcenne 
skarby wszyscy stanęli jak ska 
mieniali.

Milczenie przerwał Wolsiki.
— Nie oszukałem przecież wa­

szej królewskiej mości. M iljony 
łatwo dać mogę na rozkazy.

— Toż przecież miljony leżą 
przed nami, nieprawda książę A l­
bercie?

Radziwiłł, pierwszy znawca w 
owych czasach jubilerstwa, pod­
jął jeden z kamieni, tarzających 
się po podłodze, podniósł pod 
światło, dłutkiem, które zawsze 
posil przy sobie, spróbował tw ar­
dości, i rzekł:

— Przynajmniej 300 karatów! 
Jeżeli ocenimy na 6 miljonów, bę­
dzie to nawpół darmo!

— A. ten djam ent przy nim?
— N ie ma ceny!
— Złoto i brylanty, które wa­

sza królewska mość widzisz, ko­
sztowały mnie zaledwie jedną mi- 
ljonową część posiadanego prosz­
ku  — zauważył W olski.

— W ielki, niezmierny skarb!— 
odrzekł król.

— Bynajmniej- jednak nie naj­
większy z pośród tych, które po ­
siadam!

— Cóż więc posiadasz jeszcze 
cenniejszego?

V III.
— O to  to , proszę waszej k ró ­

lewskiej miłości!
Przy tych słowach wskazał na 

trzymane w  ręce zwierciadło 
Twardowskiego.

— D la m ędrców przedstawia 
ono stokrotnie większą w artość— 
dodał — od  wszelkich kamieni fr  
ozoficznychl

Następnie, zaznajomiwszy słu- 
chaczy z właściwościami lustra,
akończył:

— G dy wasza królew ska mosc 
życzysz sobie, mogę natychmiast 
dokonać demonstracji!

— I owszem-, i owszem! — w y­
krzyknęli wszyscy.

W ted y  W olsk i wypowiedział 
nad lustrem  czarodziejskie zaklę­
cia i zażądał, aby przedstawiło ono 
jeszcze raz znaną nam już rozmo 
wę kró la  z doradcami.

W rażenie, jakie wywarła ona 
na widzach było piorunujące. Ra 
dziwili i jezuita poprostu ome 
mieli, k ró l zaś skierował się ku
drzwiom. ............

Jeszcze chwila najijasniejszy
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Bynajmniej! Poznałem co to 
potęga i jakie szczęście w tych 
karbach!

— Lecz przynajmniej zachowa- 
eś cudowny proszek — wyrzekł

łakomie jezuita.
— A ch praw da! Zapomniałem 

o nim! Lecz i on do szatana nale-
y!

T o  mówiąc wyrzucił przez o t­
warte okno słój z proszkiem.

Jezuita wybiegł pędem z izby. 
G dy  wrócił po chwili oczy stały 
mu kołem, zęby szczękały, a wlos 
jeżył mu się na głowie.

— W idziałem  szatana jak 
chwyciwszy słój unosił go z dzi­
kim śmiechem — szepnął.

— M iłościwy panie — rzekł 
W olski, zwracając się do króla. 
K om edja skończona! Sądzę, że 
możemy powrócić do przerwanej 
wieczerzy. Naleśniki m ogą się po­
psuć!

Zygm unt, nic nie mówiąc, w y­
szedł, zacierając końce wąsów. Za 
nim podążyli inni goście W o l­
skiego. Nie pozostali jednak na

maicie utrzym uje: jedni pow iada­
ją, że znaną jest ona z objaw ie­
nia, jakie miał jeden z św iątobli­
wych kanoników  miejscowych, 
nni dowodzą, że w  swoim czasie 

widziano jak djabeł niósł ze sta­
rościńskiego dw oru wielkie skar­
by...

Kamienica starościńska w  K ło­
bucku istnieje do dzisiejszego 
ńia, jakolw iek mało przypom ina 
ma obecnie już swój pierwotny 
ygląid z 17 wieku. W ielokrotnie 

burzona przez nawały wojenne, 
kilkakrotnie spalona, a ciągle szar­
gana zębem czasu i nanowo odbu- 
udowyw ana, z dawnych m urów 
achowała tylko piwnice i funda­

menty, oraz — co najdziwniej­
sze — przewody kominowe.

W  wietrzne noce jesienne hu ­
czą w  nich wiatry, wyją, śpiewają 

zawodzą, opowiadając przez dłu­
gie godziny niesamowitą historję o 
staroście M ikołaju W olskim , al­
chemiku z Kłobuckiego D w oru.

K O N IE C .
j J  p lu n  j w  ~

nan ie""rzekł W olski. — K om edja j wieczerzy, ale natychmiast, porni- 
-jeszcze nie skończona. Zechciej mo nocy, puścili się w  pow rotną
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najmiłościwiej wysłuchac je] do
końca. , . ,

Król, milcząc ze w stydu i oba- 
vy, miotał w duszy przekleństwa. 

Jezuita, blady i drżący, r o z m y ś la ł  
jaka śmierć go czeka z rąk ^ozju 
szonego marszałka, książę A lbert 
zaś napróżno szukał u  boku  sza 
bli, zdjętej w  czasie uczty i pozo­
stawionej w  jadalni.

Trzej występni byli teraz na ła 
-Ce W olskiego, k tóry  jasno w i­
dział uczucia, m iotając nimi, roz 

oszował się ich trw ogą i śmiał 
ę szydersko. W iedział bowiem,
- śmiech jego biorą za grzmot 

nadciągającej burzy, a szyderstwo 
a błyskawice, poprzedzające ude 

rżenie pioruna.
Zygm unt ocknął się pierwszy.
— Zabij waść, a nie dręcz —

vyszeptal. , ,
— N ie zabiję — odparł chłody 

no W olsk i. N ie chcę zwiększać
czby ofiar, jakiemi okupiłem te 

małostki, rozsypane u moich i wa­
szych stóp. N ie chcę też z nich 
korzystać. Bóg natchnął mnie roz­
wagą. Cudow ne zwierciadło uka­
zało mi przyszłość, jaka czeka te- 
ęr0 k to  będzie miał władzę nad 
światem. N ie chcę tych skarbów! 

Ale nie chcę również, aby kto- 
olwiek inny posiadał je i przy 

ich pomocy wstrząsał światem, 
niszczył m ądre praw a natury, j a ­
kie nim kierują, imię moje oddał 
na przekleństwo wieków, a duszę 
na wieczny żar piekła.

I dlatego... co należy do szata­
na, niech wróci do niego!

W  teji samej chwili głuchy 
grzmot wstrząsnął kamienicą w 
posadach. Rozległ się dziwny 
brzęk, śmiech i hałas. Jedlną chwi 
lę tv lko trwał, lecz gdy przebrz­
miał, a trzej występni ochłonęli 
nieco, rozległ się ich bolesny 
okrzyk ździwienia i żalu.

N a  posadzce laboratorjum  i w 
skarbcu W olskiego z licznych ko­
sztowności i sztab złota nie pozo- 
tało ani śladu.

— N a  Boga, człowieku, co to 
znaczy? — zawołał Zygm unt.

— Co należało do szatana, za­
brał szatan!

— Straciłeś tyle miljonów, wła­
dzę, potęgę... N ie żałujesz?

drogę do Krakowa.
ROZDZIAŁ XV.

Po ich odjeździe W olsk i jesz­
cze raz wszedł do swojego labo­
ratorjum . Przez kilka chwil pa­
trzał w zwierciadło Tw ardow skie­
go, następnie zaś stłukł je jednem 
ulderzeniem kościstej pięści. O d 
tego też czasu zwierciadło straci­
ło swoją moc, o czem każdy m o­
że łatwo przekonać się, gdyż 
istnieje ono do dziś dnia jeszcze, 
zawieszone w zakrystji kościoła 
parafjalnego w W ęgrowie.

Reszta życia W olskiego godna 
była prawdziwego chrześcijanina. 
Porzucił dw ór i świat i oddał się 
całkowicie modlitwie, pobożnym  
rozmyślaniom i wspieraniu ubo­
gich. Um arł zaś w rok po opisy­
wanych wypadkach, nie żałując 
nigdy straconej potęgi.

Żałował jej natom iast Zygmunt 
III. a melancholja,. w która po 
padł w  ostatnich dwuch latach ży­
cia, miała być w skutek straco­
nych dumnych i świetnych na- 
dzieji, których wcielenia w  życie 
był tak bliski.

Jezuita, straciwszy względy 
króla i oddalony od dworu, nie- 
tylko nie doszedł do celu dum ­
nych marzeń, ale nawet nie odzna­
czył się już niczem w swoim za­
konie. U m arł w późnej stariości 
jako rektor jakiegoś podrzędnego 
kolegjum na Litwie.

Książę A lbert Radziwiłł zbyt 
potrzebny był Zygmuntowi do 
alchemicznych prac i pogadanek 
i tym, co zaszło, aby również zo­
stać oddalonym  od dworu. Zbyt 
potrzebnym  był wreszcie do roz­
plątywania ńeci dyplom atycz­
nych. Tem nie mniej jednak, jak 
sam pisze w swych pamiętnikach, 
nie raz kaprys m onarszy dokuczył 
mu srodze, a stosunek Zygm unta 
’o niego pozbaw iony był od te- 
'o  czasu wszelkiej życzliwości.

Co do skarbów  W olskiego, to 
lud okoliczny do dnia dzisiejsze­
go święcie wierzy, że są_ one za­
kopane w Górze Złotej między 
Zagórzem a Łobodnem.

+
Skad powstała podobna legen­

da? T rudno wiedzieć! Lud irbz-

Drogi i motoryzacja
S P E C J A L N E  D R O G I  D L A  R O W E R Ó W

K ilk a se t  t y s ię c y  ro w e ró w , k rq ż q c y c h  o- 
b e c n ie  p o  Po lsce , s ta n o w i d la  in n y c h  u- 
ż y tk o w n ik ó w  d r ó g  b itych  p r a w d z iw q  p la ­
gę . Ilo ść  w y p a d k ó w  s p o w o d o w a n y c h  
p rz e z  r o w e rz y s tó w  w z r a s t a  n ieu stann ie , 
a  g łó w n y m  p o w o d e m  tej k lę sk i jest nie- 
ty lko  b r a k  d y s c y p l in y  w ś r ó d  k o la rz y ,  a le  
r ó w n ie ż  i b r a k  śc ie że k , p r z e z n a c z o n y c h  
w y łq c z n ie  d la  ro w e rz y s tó w .

N ie m c y  p o s ia d a jq  o k o ło  5.200 km. d r ó ­
ż e k  ro w e ro w y c h ,  b ie g n q c y c h  p r z e w a ż n ie  
r ó w n o le g le  d o  w a ż n ie j s z y c h  arterji. W  
s to su n ku  d o  d łu g o ś c i  s ie c i d r ó g  n o rm a l­
n yc h  s ta n o w i to  2  p ro ce n t, B e lg ia  m a  
sie ć  d r ó g  r o w e ro w y c h ,  s ta n o w iq c q  30 
p ro c e n t  d r ó g  b itych.

W  P o lsc e  ruch  r o w e ro w y  ro śn ie  ta k  
s z y b k o ,  ż e  w y tw ó rn ie  n ie  m o g q  n a d q ż y ć  
z p ro d u kc jq .  T y m c z a se m  n ie  p o s ia d a m y  
d o tq d  o d d z ie ln y c h  d r ó g  r o w e ro w y c h  i, 
c o  g o r s z a ,  p la n  r o z b u d o w y  i m o d e rn iz a ­
cji d r ó g  n ie  p rze w id u je  ż a d n y c h  sum  n a  
ten cel, n a w e t  w  o d n ie s ie n iu  d o  tych  o d ­
c in kó w , g d z ie  n a tę że n ie  ru ch u  ta k  r o w e ­
r o w e g o  jak  i m e c h a n ic z n e g o  jest b a r d z o  

d uże .
W  z w iq z k u  z  tq sy tu a c jq , o rg a n iz a c je  

k o la r z y  w y s tq p iły  o sta tn io  d o  w ła d z  z 
w n io sk ie m , a b y  r o z p o c z ę t o  w re s z c ie  b u ­
d o w ę  o d p o w ie d n ic h  śc ie ż e k  d la  r o w e ­
rzy stów , k tó re  b ie g ły b y  w z d łu ż  n a jw a ż ­
n ie jszych  szo s.

W n io s e k  p o w y ż s z y  r o z p a t r z o n o  p r z y ­
c h y ln ie  i już w  ro ku  b ie ż q c y m  m a  p o ­
w sta ć  śc ie ż k a  r o w e ro w a  n a  t ra k c ie  K r a ­
k ó w  —  W a r s z a w a  —  W i ln o  —  Z u łó w .

In ic ja tyw ę  o rg a n iz a c j i  k o la r sk ic h  n a le ­
ż y  g o r q c o  p o p rz e ć .

T A R G I  G D Y Ń S K I E  F IN A N S U J Ą  

M O T O R Y Z A C J Ę

Ja k  n a s  in fo rm ujq , T a rg i G d y ń s k ie  
p o d e jm u jq  in ic ja tyw ę  f in a n s o w a n ia  z b y ­
tu p o j a z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  d la  G d y n i  
i w y b r z e ż a .  A k c ja  f in a n so w a ,  d o  które| 
u d a ło  s ię  p o z y s k a ć  i z a in t e re s o w a n e  
b a n k i g d y ń sk ie ,  o b iq ć  m a  t ra n z a k c ie  
z a w ie ra n e  n a  T a r g a c h  G d y ń s k ic h  w  
c z a s ie  o d  20  c z e rw c a  d o  4  lip ca . Fi­
n a n so w a n ie  m a  o b iq ć  n ie ty lk o  s a m o ­
c h o d y ,  a le  r ó w n ie ż  m o to cyk le ,  ro w e ry ,  
o r a z  w a ż n e  c zę śc i u zu p e łn ia jq c e ,  jak  
np. m o to ry  d o  ro w e ró w .

Dzięki temu posunięciu Targów  
Gdyńskich, przed wybrzeżem polskim 
stoi doriiosła perspektywa pokaźnego  
wzmocnienia stanu pojazdów mechani­
cznych, co jest niezwykle ważne z a ­
równo ze względów handlowych jak i 
obronności granicy morskiej. Jednocze­
śnie zaś przedsiębiorstwa motoryzacyj­
ne majq wyjqtkowq okazję, nigdzie do- 
tqd nie stosowanq, jednorazowego u- 
lokowania poważnej ilości produkc|i 
motoryzacyjnej. (Samochody, motocy­
kle, rowery, sprzęt motoryzacyjny).



Zycie uzdrowisk Hotele i restauracje polecone
W Lesku wytrysnęły źródła siarczano-żelazisłe KATOW ICE

W  Lesku znaleziono źródła 
siarczane i żelaziste. Zostały one 
ujęte w  roku bieżącym w sześć 
samoczynnych studni przez za­
rząd miejski, k tóry  wokoło stu­
dzien wybudiował paw ilony dla 
publiczności, obsadził teren drze­
wkami i ustawił ławeczki w ypo­
czynkowe. Źródła te, o wielkiej 
wartości leczniczej, zbadanej na 
drodze analiz technicznych i ba­
kteriologicznych, cieszyły się już 
w pierwszym roku ujęcia wielką 
frekwencją.

Rozwój 'tych źródeł wymaga

„ D N I  L E K A R S K IE “ W  H O R Y Ń C U .

W  H o ry ń c u  - Z d ro ju  o d b ę d q  s ię  w  
c z a s ie  Z ie lo n y c h  S w iq t  t. zw . „ d n i le k a r ­
sk ie “ . Im p re z a  ta, n a  k tó rq  z ło ż q  się  
o d c z y t y  i re fe ra ty :  pro f. dr. S a b a to w -  
sk ie g o ,  p ro f. dr. W o jc ie c h o w sk ie g o ,  
pro f. dr. Z a w o d z iń s k ie g o ,  prof. dr. Rei- 
c h e ró w n y ,  prof. dr. G ru c y ,  p ro f. dr. Ja - 
bu rk a , pro f. dr. G r a b o w s k ie g o  i c a łe g o  
s z e re g u  in n yc h  u c z o n y c h  o r a z  sp e c ja li­
s tó w  - b a ln e o lo g ó w ,  w z b u d z i ła  d u ż e  
z a in te re so w a n ie  w  p o lsk im  św ie d ie  le ­
karskim .

L ic zb a  z g ło s z o n y c h  u c z e s tn ik ó w  jest 
już d z is ia j  z n a c z n a .  Z  u z n a n ie m  p o d ­
n ie ść  n a le ż y  in ic ja tyw ę  z a r z g d u  z d r o jo ­
w iska , k tó ry  ja ko  p ie rw sz y  n a  te re n ie  
M a ło p o ls k i  W sc h o d n ie j  p o w z iq ł  i re a li­
zu je  m yśl, b y  sze ro k im  r z e s z o m  le k a r z y  
w  p ię kn ym  o k re s ie  w io s n y  d a ć  n ie ty lko  
m iły  „ w e e k -a n d “ , a le  t a k ż e  p o w a ż n y  
m ate ria ł n a u k o w y .

„ D n i le k a r sk ie "  o d b y w a ją  s ię  pod 
p ro te k to ra te m  w ic e m in is tra  o p ie k i s p o ­
ić  znej dr. P ie s t rz y ń sk ie g o ,  k tó ry  ż y w o  
interesuje s ię  s p ra w a m i zd ro jo w n ic tw a .

P ro g ra m  z ja zd u , m a ją c e g o  o d b y ć  się  
1 6 -g o  i 1 7 -g o  m aja, z a w ie r a  w  p ie rw ­
szy m  d n iu  (p o  u ro c z y s ty m  o tw a rc iu  w 
s a la c h  tea tru  im. k s iq żq t  Po n iń sk ich ) 
p ie rw sz e  p o s ie d z e n ie  n a u k o w e  z  re fe ­
ratam i. P o  ś n ia d a n iu  w y d a n y m  p 'z e z  
z a rz a d  Z d ro ju  w salach  „A leksandrów - 
ki“, n a s tą p i drugie  p o s ie d z e n ie  n a u k o ­
w e , a  w ie c z o re m  p rzy ję c ie , w y d a n e  
p r z e z  w ła śc ic ie li z J ' 0 |u, w  s a la c h  „ P a ­
ła c u  Z d r o j o w e g o “ .

N a s t ę p n e g o  d n ia ,  t. j. 1 7 -g o  m aja, o d -  
b ę d q  się  d a ls z e  p o s ie d z e n ia  n a u k o w e ,  
a  n a  w ie c z ó r  z a p o w ie d z ia n y  jest rau t w  
sa la c h  teatru. P ro g ra m  im p re z y  p r z e w i­
du je  t a k ż e  z w ie d z e n ie  u r z ą d z e ń  le c zn i­
c z y c h  pod; k ie ro w n ic tw e m  le k a r z a  z a ­
k ła d o w e g o ,  w sp ó ln e  w y c ie c z k i i t. d.

W  c z a s ie  z ja z d u  o tw a rta  b ęd z ie  w y ­
s ta w a  k ra jo w y c h  ś r o d k ó w  fc in n oce u ty - 
c zn ych .

W C Z E S N Y  S E Z O N  W  IW O N IC Z U .

W  roku  b ie ż ą c y m  o tw a rc ie  s e z o n u  w  
Iw o n ic z u  - Z d ro ju  z o s t a ło  p r z y śp ie s z o ­
ne  o  10 dni. S e z o n  w io se n n y  r o z p o c z y ­
n a  s ię  b o w ie m  już d n ia  1 m aja  i ja ko  
se z o n  1 -y  t rw a  d o  15 c ze rw c a .

Z a k ła d  z d r o w o io  - k ą p ie lo w y  w  Iw o ­
n ic zu  ro z w ija  s ię  w  o sta tn ich  la ta ch  
n a d e r  p o m yśln ie .  lw o n ic z -Z d ró |  jest fe- 
d n y m  z  c z o ło w y c h  p o lsk ic h  zd ro jo w isk .  
S z c z a w y  s ło n o  - a lk a lic z n e  i j o d o w o -  
b ro m o w e ,  k tó re  s ta n o w ią  n a jg łó w n ie j ­
sz e  zd ro je  m in e ra ln e  Iw o rj ic za .  o d z n a ­
c z a ją  się  w y b it n ą  s k u te c z n o śc ią  w  le ­
c ze n iu  s z e re g u  ro zm a ity c h  sch o rze ń .  
Z a s ię g  z b a w ie n n e j  sk u te c zn o śc i Iw o n i­
c z a  i je g o  z d r o jó w  jest b a r d z o  d u ż y ,  a  
z d r o w io d a jn e  w ła ś c iw o ś c i i w y b itn e  
c z y n n ik i le czrficze  Iw o n ic z a  z n a n e  są  
s ze ro k im  sfe ro m  sp o łe c ze ń s tw a /

Iw o n ic z  c ie s z y  s ię  z a s łu ż e n ie  c o r a z  
w ię k sz y m  u z n a n ie m  św ia ta  le k a rsk ie g o ,  
d la  k tó re g o  jest w ie lc e  p o m o c n y  p r z y  
o s ią g a n iu  z a d a w a la j ą c y c h  w y n ik ó w  le­
c z e n ia  p a c je n tó w , z n a jd u ją c y c h  się  p o d  
o p ie k ą  le ka rza .

Z a k ła d  z d r o jo w o  - k ą p ie lo w y  w  sw ej 
o r g a n iz a c j i  i z a m ie rz e n ia c h  d b a  p r z e d e  
w szy stk im  o  to, a b y  w y b itn e  w a lo r y  le ­
c z n ic z e  Iw o n ic z a  sta le  p o g łę b ia ć .  N ie  
s z c z ę d z i  się  s ta ra ń  a n i t ru d ó w  w  d z ie ­
d z in ie  z w ię k s z a n ia  p o m o c n ic z y c h  ś ro d -

jednak koniecznie postawienia ła­
zienek, choćby prym itywnych na 
początek, by osoby cierpiące, 
prócz dotychczasowej k u r a- 
c: j i przez picie tych wód, m o­
gły pobierać również kąpiele. Ist­
nieje więc nowa możliwość loka­
ty kapitału prywatnego i to nie 
tylko w budowie łazienek, ale i 
hotelu - pensjonatu dla letników, 
już licznie zjeżdżających do Les­
ka, którzy muszą gnieździć się o- 
becnie kątem po domach i niewy­
godnych mieszkaniach.

k ó w  le c zn ic zy c h ,  a ż e b y  sp ro s t a ć  w y m a  
g a n io m  św ia ta  le k a rsk ie g o .  Iw o n ic z  - 
Z d ró j  n ie  u sta je  w  p r a c y  n a d  p o m y ś l-  i 
n ym  ro zw o je m  i d z ię k i tem u lic zn e  r z e ­
sz e  k u ra c ju s z ó w  ro k  r o c z n ie  z n a jd u ją  I 
c o r a z  to  n o w e  u d o g o d n ie n ia  i u ła tw ie ­
n ia , k tó re  z  jednej s t ro n y  w sp ie ra ją  k o ­
rzy stn ie  p ro c e s  le c ze n ia  ro zm a ity c h  
s c h o rz e ń ,  a  z  d ru g ie j  s t ro n y  u p rz y je m ­
n ia ją  p o b y t  ku ra c ju szo m , z a p e w n ia ją c  
im w  z d ro jo w isk u  m ak sim u m  w y g ó d  i 
z a d o w o le n ia .

W IOSENNE URLOPY KURACYJNE,

P rze d  w y ja z d e m  d o  m ie jsc o w o śc i ku ­
racy jn e j n a le ż y  z g ło s ić  s ię  d o  k tó re jko l­
w ie k  z  p la c ó w e k  O rb is u  i p o in fo rm o ­
w a ć  się  o  m o ż l iw o ś c ia c h  s k o r z y s t a n ia  z  
p o b y t ó w  k u ra c y jn o  - w y p o c z y n k o w y c h ,  
n a  z a s a d z ie  o p ła t y  ry c za łto w e j.

N a r a z ie  n a jk o rz y stn ie jsze  s ą  w y j a z d y  
n a  k u rac ję  d o  In o w ro c ła w ia ,  Ż e g ie s t o ­
w a ,  M u s z y n y ,  M o r s z y n a  lub  N ie m iro w a ,  
g d z ie  s e z o n  r o z p o c z y n a  s ię  o d  1 m aja.

D la  o rie n tac ji p o d a je m y  p a rę  cyfr. 
T r z y t y g o d n io w y  p o b y t,  łą c z n ie  z  o p ie k ą  
le k a r sk ą  i k u ra c ją  (k ą p ie le  i z a b ie g i  
p r z e p is a n e  p rz e z  le k a rza )  ko sz tu je  w  
In o w ro c ła w iu  —  zł. 185.— , w  Ż e g ie s t o ­
w ie — zł. 200.— , w  M u s z y n ie — zł. 138.— , 
w  N ie m iro w ie  —  zł. 176.— , w  M o r s z y -  
n ie  —  zł. 180.— .

¡K u rac ju sze  s ą  lo k o w a n i w  w y g o d n y c h  
p e n s jo n a ta c h .  Z  c h w ilą  o p ła c e n ia  r y ­
c za łto w e j  c e n y  w  p la c ó w c e  O rb is u  o d ­
p a d a j ą  w sz e lk ie  k ło p o ty ,  z w ią z a n e  z  

¡w y sz u k a n ie m  o d p o w ie d n ie g o  p o k o ju  w  
I p e n s jo n a c ie .  O d  tej ch w ili b o w ie m  O r b is  
t r o s z c z y  s ię  o  z a p e w n ie n ie  jak  n a jw ię k ­
sze j w y g o d y  sw o im  k lientom .

In n ą  m o ż l iw o ś c ią  jest z g ło s z e n ie  c a ­
łej g r u p y  u c z e s tn ik ó w  p r z e z  je d n o  z  
z r z e s z e ń  z a w o d o w y c h  i s p o łe c zn y c h .  
D la  tych  g r u p  o rg a n iz u je  O r b i s  już o - 
b e c n ie  p o b y t y  w y p o c z y n k o w e ,  k tó ry ch  
c e n a  z a c z y n a  się  o d  zł. 2.50, a  d o c h o -  

i d z i d o  zł. 4.10 z a  d z ie ń  i o so b ę .  G r u p y  
o d  10 d o  100 o s ó b  m o g ą  k o r z y s t a ć  z a  
to  z  m ie sz k a n ia  i u t rz y m a n ia  w  d o b ry c h  

j p e n s jo n a ta c h ,  n a jp ię k n ie jsz y c h  u z d r o ­
w isk  letnich, jak A u g u s tó w ,  C is n ą  k o ło  
Leska, D ru sk ien ik i,  Ja s ta rn ia ,  Z a k o p a n e ,  
Z a le s z c z y k i.

W Y P O C Z Y N E K  W  D R U S K IE N IK A C H .

U z d ro w is k o  D ru sk ie n ik i n a d  N ie m ­
nem  o b c h o d z i  w  tym  roku  stu lec ie  s w e ­
g o  istn ien ia  i z  tej racji p r z y g o to w u je  
d la  k u ra c ju s z ó w  i tu ry s tó w  sp e c ja ln e  a -  
trakcje  w  se zo n ie ,  o tw ie ra ją c y m  s ię  u- 
ro c z y ś c ie  w  d n iu  29— 30 m aja.

D ru sk ien ik i,  k tó re  z a s ły n ę ły  w  p o p r z e ­
d n ic h  la tach , ja ko  u lu b io n e  m iejsce  w y ­
p o c z y n k u  M a r s z a łk a  P iłsu d sk ie g o ,  m ają  
w ie lo s t ro n n e  i b a r d z o  d o b re  u r z ą d z e ­
n ia  le c zn ic ze . S o la n k a  d ru sk ie n ic k a  n a ­
d a je  s ię  d o  p ic ia  i k ąp ie li,  p o z a  tym  k ą ­
p ie le  b o ro w in o w e ,  k w a so w ę g lo w e  i t. d. 
D o s k o n a le  u r z ą d z o n y ,  je d y n y  w  P o lsc e  
z a k ła d  le c z n ic z e g o  s t o s o w a n ia  s ło ń ca ,  
p o w ie t r z a  i ruchu.

W  D ru sk ie n ik a c h  z o r g a n iz o w a ł  O rb is  
tan ie  p o b y t y  w y p o c z y n k o w e  d la  g ru p , 
z r z e sz e ń  z a w o d o w y c h  i s p o łe c zn y c h .  
Jest to  w y ją tk o w o  k o rz y s tn a  o k a z ja  p o ­
b y tu  (od  zł. 3.50 d z ie n n ie )  w  u ro c z y m  
u z d ro w is k u  n ad n ie m e ń sk im .

KRAKÓ W

H O T E L  E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  u l . M a r ja c k a  15, t e le f .  309 - 27
P ie rw s z o rz ę d n y  h o t e l - 2  m in u ty  o d  d w o r c a -  
N a d z w y c z a jn y  ko m fo rt  —  W in d a  —  B ie żącą  
g o rę c a  w o d a  i te le fo n  w k a żd y m  p o k o ju  —  

K ą p ie le .

W y k w in tn a  re sta u ra c ja  i sa le  to w a rzy sk ie

Kronika krajowa
Z j a z d  ho te la rsk i

W  d n ia c h  23 i 24  m aja  1937 r. o d b ę ­
d z ie  s ię  w  W a r s z a w ie  I O g ó ln o p o ls k i  
Z ja z d  P rze d s ta w ic ie li P rze m ysłu  H o te lo -  
w o -P e n s jo n a to w e g o ,  o r g a n iz o w a l i ’? -sta­
ra n ie m  N a c z e ln e j  O r g a n iz a c j i  P o lsk ie g o  
P rze m ysłu  H o te lo w e g o .  N a  z ja z d  ten 
z g ło s z o n o  s z e re g  re fe ra tó w , d o t y c z ą ­
c y c h  s tan u  i ro z w o ju  P rze m ysłu  H o te lo -  
w o -P e n s jo n a t o w e g o  w  Po lsce.

U c ze s tn ic y  Z ja z d u  k o rz y s ta ją  z  u lg  w  
p r z e ja z d a c h  k o le jo w y c h  i w  ho te lach . 
Z g ło s z e n ia  p rzy jm u je  B iu ro  Z ja z d u  —  
W a r s z a w a ,  H o te l Bristol, p o k ó j  203.

Z IE L O N E  Ś W IĄ T K I  W  R Y D Z E .

W  p o ło w ie  m a ja  p r z y p a d a j ą  Z ie lo n e  
Ś w ią tk i i z  o k o l ic z n o ś c i tej w a r to  s k o ­
r z y s ta ć  w  c e la c h  tu ry s ty c zn ych . B a rd z o  
ł a d n ą  i n ie d r o g ą  w y c ie c z k ę  o rg a n iz u je  
O r b is  d o  s to lic y  Ł o tw y  w  d n ia c h  15— 19 
m aja.

W y j a z d  d o  R y g i n a s tą p i z  W iln a ,  a  
u c ze stn ic y  b ę d ą  m ieli z a p e w n io n e  p r z e ­
j a z d y  II kl. tam  i z  p o w ro te m  d o  W iln a ,  
m ie szk a n ie  i u t rz y m a n ie  w  ko m fo rto w y m  
ho te lu  w  R y d ze ,  z w ie d z a n ie  m ia sta  i o- 
p ie k ę  p r z e w o d n ik a  —  w sz y s tk o  w ra z  
z  k o sz te m  p a sz p o r tu  i w iz y  z a  zł. 105.

W a r t o  p o z n a ć  sto licę  s ą s ie d n ie g o  
p a ń stw a ,  k tó ra  jest c ie k a w y m  m iastem  
o o rto w y m , p o s ia d a ją c y m  a r ty s ty c z n e  z a ­
bytki.

U c ze s tn ic y  w y c ie c z k i rnają też  m o ż ­
n o ść  z w ie d z e n ia  w y b r z e ż a  r y s k ie g o  z  
d o s k o n a le  u r z ą d z o n y m i le tn iskam i i p la ­
ż a m i (Kem m eri, Bu ldu ri, M a jo r i).

Z a p i s y  n a  w y c ie c z k ę  w e  w sz y stk ich  
p la c ó w k a c h  O rb is u  d o  12 m aja.

RESTAURACJA -  WINIARNIA

„P O D  B U K IE T E M ”
C E N T R A L A : M a r s z a łk o w s k a  114, ró g  Z ł a t e j  
F IL J A  I — M a r s z a łk o w s k a  90

F IL J A  II  — N o w y - Ś w ia t  5

IM P R E Z Y  T U R Y S T Y C Z N E  W  M A J U .

2 —  3 —  W a r s z a w a  —  O g ó ln o p o ls k i  
z ja z d  in ż y n ie ró w  chem ików .

2 —  9 —  P o z n a ń  —  M ię d z y n a r o d o w e  
T a rg i P o zn a ń sk ie .

3 —  C a ł a  P o lsk a  —  Św ię to  N a r o d o w e  
w  ro c zn ic ę  Kon sty tuc ji 3 M a j a  1791 r. 
W o j s k o w e  p a r a d y  w e  w sz y stk ic h  w ię k ­
sz y c h  m ia sta ch , w  s z c z e g ó ln o ś c i  w  W a r ­
sza w ie .

3 —  W a r s z a w a  —  N a r o d o w y  b ie g  n a -  
p rze ła j  (Po lsk i Z w ią z e k  Le kko a tle tyc zn y ).

12 —  K ra k ó w  i W i ln o  —  U ro c z y sto śc i 
w  2 -g q  r o c z n ic ę  z g o n u  M a r s z a łk a  Pił­
su d sk ie g o .

W iln o .
16 —  K a to w ic e  —  IX  T a rg i (d o  1.6).
16 —  17 _—  C z ę s t o c h o w a  —  K a lw a r ja  

Z e b r z y d o w s k a  —  Ł o w ic z  —  S tu d z ie n ic z -  
n a  —  W ie lk ie  o d p u s t y  z  o k a z j i Z ie lo n y c h  
Ś w ią t  (o r y g in a ln e  stroje).

16 —  17 —  B ie la n y  k o ło  W a r s z a w y  —  
O d p u s t  w  k la s z to ra c h  O O .  K a m e d u łó w . 
B ie la n y  k o ło  K ra k o w a  —  Z a b a w y  lu­
d o w e .

26 —  K ra k ó w  —  „ D n i K r a k o w a “ (do  
(do  21.6).

27 —  K ra k ó w  —  Ja rm a rk  k ra k o w sk i 
(do  21.6).

27  —  W a r s z a w a  —  X  m ię d z y n a r o d o ­
w e  z a w o d y  k o n n e  (do  8.6).

27 —  W a r s z a w a ,  K ra k ó w ,  P o z n a ń  —  
P ro ce s ja  B o ż e g o  C ia ła .

Ło w ic z ,  Z a k o p a n e ,  Ż y w ie c  —  P ro ce sja  
B o ż e g o  C ia ła  (p ię kn e  stroje  lu d ow e ).

27 —  Z ła k ó w  k o ło  Ł o w ic z a  —  P ro ce sja  
B o ż e g o  C ia ła ,  ja rm a rk  w y r o b ó w  lu d o ­
w ych , z a b a w a  lu d o w a ,  m a lo w n ic ze  
i p ię k n e  stroje  lu d o w e ,  n o s z o n e  w  o k o ­
lic ach  Ł o w ic za .

H o ł e l  F r a n c u s k i
K R A K Ó W  

C e n t r a l a  łe lef. Nr. 152-95

G R A N D  H O T E L
K R A K Ó W , u l .  S ła w k o w s k a  S , t e l .  152-85
A p a r ta m e n ty  i p o k o je  z w o d ą  b ie żą cą - 

T e le fo n y  we w sz y stk ic h  p o k o ja ch . P ie rw szo ­

rzę d n y , k o m fo rto w o  u r z ą d z o n y  ho te l, re sta ­

u ra c ja , kaw ia rn ia .

! Hotel PO D  R Ó Ż A
i] KRAKÓ W  ul. F lo rjań sk a  14, te l. 12-63 
¡ K o m f o r t
3 B ieżąca c iep ła  i z im na w oda

c e n y  n i s k i e

H O T E L  P O L O N I A
K R A K Ó W , u l .  B a s z t o w a  25

N a jb liż e j d w o rc a  k o le jo w e g o  i Teatru  M ie j ­
s k ie g o ,  z w id o k ie m  na  P lanty. N o w o c z e sn y  
ko m fo rt, w ind a, c e n tra ln e  o g rz e w a n ie ,  c ie ­
p ła  i z im n a  w o d a  b ie żę ca , telef. m ie jsco w e  
i m ię d z y m ia s to w e  w k a ż d y m  p o k o ju . P o k o je  

z ła z ie n k a m i.  T e le fon  se rjo w y  Nr. 152-90

LW O W

H O T E L  E U R O P E J S K I
L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  4

zo s ta ł z u p e łn ie  o d n o w io n y  p rze z  z a p ro w a ­
d z e n ie  b ie żę ce j c ie p łe j  i z im n e j  w o d y , c e n t ­

ra lne  o g r z e w a n ie  i p o k o j e  z ła z ie n k a m i

Pokoje od 4 zł.

H O T E L  G E  O R G E
L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  1
90 p o k o i,  32 ap a rtam . z ła z ie n k a m i.  W o d a  
b ież. z im na , g o r ą c a  i t e le fo n y  w e w sz y st ­
k ich  p o k o ja c h .  R e s ta u ra c ja  i k a w ia rn ia , 
3 sa le  b a n k ie to w e . S a le  b ry d ż o w e

Z a r z ą d :  S t a n is ła w  B o ro w s k i

POZNAŃ

H o t e l  B R I T A N I A
Poznań, ul. Marsz. J. Piłsudskiego 2 

tel. 21-97 i 21-98
P o l e c a  p ierw szorzędne pokoje 
po cenach  u m i a r k o w a n y c h  

W z o r o w a  c z y s t o ś ć  C e n t r u m  m ia s ta

P  O  Z N A N
HOTEL CONTINENTAL

C E N Y  O D  5 . -  ZŁ. 
.W S Z E LK I K O M FO R T

W ARSZAW A

Hotel EU RO PEJSK I
S p ó łk a  A k c y jn a

W A R S Z A W A
250 pokoi kom fortow o  urządzonych . 
100 pokoi z łaz ienkam i. 25 a p a r ta ­
m entów . Z im na i go rąca w oda bież.

i te le fo n  w  każdym  pokoju . 
Ceny od 8 z ł o t y c h  za d o b ę .  
R e s t a u r a c j a ,  k a w i a r n i a  
b a r  i p i w n i c e  w i n  
p o d  w ła s n y m  z a r z ą d e m  -------------------------

H O T E L

POLON IA PAŁACE
W  A R S Z A W A
nawprost Dworca G łów nego.

Komfortowe pokoje z b ie­
żącą wodą zim ną i gorącą  
oraz telefonam i od 7 zł.

Restauracja - Kaw iarnia - G araże

PR E N U M E R A T A  R O C Z N A  zł. 5. ; półroczna zl. 3.—. C EN Y  O G Ł O SZ E Ń : Przed tekstem 70 gr., w  tekście 60 gr., za tekst. 50 gr., kom unikaty  zł. 1, opis 1.50
w szystko za 1 milimetr jednoszpaltow y (na stronie 4 szpalty). D robne 20 gr. za słowo. O d cen pow yższych rabatów  się nie udziela. Za termin, d ruk  ogł. W ydaw ­

nictwo nic odpow iada. D o bezpłatnego p rzedruku  ogłoszeń W ydaw nictw o jest obow iązane ty lko  w razie zniekształcenia tekstu, w ynikłego z w iny W ydw n. zm ienia­
jąceg o  sens ogłoszeń. Fotograf ji ani rękopisów  W ydaw nictw o nie zwraca. P rzedruk i dozw olone tv łko  za zgodą Redakcji. C opyrigh t by  „W iadom ości T urystyczne” 

W arszaw a, 1937. R edaktor odp. i w y d aw ca : M arjan  D ziekański. R edakcja i A dm inistracja: W arszaw a, ul. Zóraw ia 9, tel. 7-03-84. P. K. O. 9389.

Z akłady  G raficzne „M A T A D O R ”, W arszaw a, G rzybow ska 41, tel. 5-98-44.


